
N r. 237. /  /f j t  y.
/ We Lwowie — Wtorek dnia 17. Października 1893.

W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

dla Lwowa o podiinie 2. popołudniu, dla prowin«j/i 
o 8 . wieczorem.

Przedpłata wynosi;
Wo Lwow ie z dostiwa do domu: miesięcznie zł  1 50 

kwartalnie zł. 4.SO, półrocznie 8  zł. >
N a prowliicTi z przesyłką pocztową: miesiecZnjH 2 z ł  > 

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł. * 
za g ra n ic ą  twartainie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.

A u m e r  k o s z tn j e  6 c e n tó w .

H H  JIA K E U A K C Y I : 1)1. Karola L udw ika 1. S.

R o k  X X X I I .

itj
   . eodziny 9. do 1. w południe.
aOMINIBTBACYIs Ul. Karola Ludwika?-

(sklep)- Otwarte od godz. (J  do 7 wieczorem.

O g ło sz e n ia  1 p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  w e L w o w ie
Adm inistracya Gaz. N a r . ul. K arola Ludwika 1. 3 
księgarn ia  Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryacki 10 
tudzież „B iuro  dzienników ' ul. Karola Ludwika 1. 0

Ogłoszenia przyjm ują:
w  P a r y ż u :  C. Adam  (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Pari8. — W e W ie d n iu : H aasenste in  & Vogler (Otto 
Maas), W alfisehgasse 10; R udolf Mobss, Seilerstiidte *2. 
A. Oppelik, G runangergasse 12; M .Lukes, W ollzeile 6- 
11. Schallek, W ollzeile 11 i J . D anneberg, I. W oli 
zeile 1 9 .— W H a m b u rg u :  A. S te in e r.— W F ran k  
fu rc ie  n. M.: H aasenstein & V ogler i G. L. D au b e& C  

W  W a rsz a w ie : Reiehm ann & Freudlcr.

( E N A  OGŁOSZEŃ*. O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je
dnoBzpaltowy wiersz dobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 8  et. N a d e s ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Od I. października wprowadziliśmy 
tę nowość, że wszyscy nasi prenu- 
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w a d - 
m i n i s t r a c y i Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach łub ajen- 
cyach) Kartę abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  
f r a n c u s k i m  i n i e mi e c k i m 
ze z n « n e j  c z y t e l n i  H. A l-  
t e n b e r g a (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety N a r ó d .  

Biura adm inistracji Raz. Naród.
mieszczą się w gmachu To warz. kredy­
towego ziemskiego przy ul. Karola 
Ludwika 3 (gdzie dotychczas była
cukiernia Kosteckiego),

Półurzędowy komentarz
do reformy wyborczej.

(Telegram „G ai. N ar." )

W iedeń 16 października. 
Dzisiejsza M ontagsrevue  podaje a r ­

tykuł, który stanów isko rządu i niejako 
romywa, ja k a m i  sig rząd przy wno­

szeniu projektu reformy wyborczej kie­
rował, wcale jaskrawo oświetla. Wywód 
ten je s t  tak charakterystyczny i zajmu­
jący, fce go w cąłości wam pr?esyłamy|: 

„Pwąfizieścift trzy W4pio§ków wzglę­
dem reformy wyborc?ej nąlała I&ba por 
słów przed sobą, dyskusją  nad niemi 
była na dziennym porządku postawioną, 
fi w ciągu tej dyskusyi musiała też na- 
.J jtó  chwila w Którejby się rząd o jego 
suno^-jniifl zapytano,

i >lko sitp otą  rażeni politycy mogii 
*  . dupzy iwodzió ńadzleia) że

ukcya ta, jakkolw ieg | e  lęszpcif sfr^n
się

podjęta, skończy się  piękną batalią kra­
som ówczą i obecnj: stan  rzeczy utrzyma 
gig ftejt zjniąny. Rząd m usiał sobie p o ­
w iedzieć, że filą nićgo, jeże li ppś pbpe 
^czynić, tp chw ila teraźniejsza do tego  
ś ią p ą d ą je , ppjśnjej powiem , w j-azie w y- 
■toczcoia dem onstfacyj pa uljpg ąlbp przód
WinUSi pu lauierrtu , mtraiałby zająć -sta­
nowisko odmowne, ponieważ nigdy nie 
wolno dopuścił? komproifiitowańia powagi 
państwowej.

To nieprawda, jakoby reforma wy 
óorcza dopiero ostalniemi dniami obmy­
śloną i nową, przeciw lewicy ukutą bro­
nią była. y T

Mydą tą  zajmuje się rząd od roku, 
a nawet s t o r m u W aDje ] ej n] e ostatnie- 
nil dniami nastąpiło. RaJ Jd b ,  ob wia.

*  sPn 7 ' “ „ ak doniosłej podjąć 
toiOyatyFę. jeżeli chciał okaza(i, że spro­
sta swemu zadaniu, zwłasąoęa w AnStrvi 
' w o b e c n y c h  stosunkach parian, en t^1._
nych w k tó rych  gdy jakie stronnictwo
c°ś p rz e d s ię b ie rz e ,  wszystkie inne podej­
rzliwie poglądują.

Otóż juścić prawdą jest, że program 
rządowy, przed półtora roku ustawiony, 
sprawy ekonomiczne stawiał na czele, i 
reformy wyborczej, sprawy wybitnie po­
litycznej nie okazywał w perspektywie. 
Wszelako • odpowiedzi poszczególnych 
s tronnictw  nie bez restrykcyi godziły 
Źfę na ten  program ; szczególnie zaś le­
wica niemiecką fcąchowała sobie wolną 
rąkę na  polu polityczneini Gdyby }ewjca 
ba- Asyn stanęła była, to byłby rząd naj

•'-upełniej związany swoim programem. 
Lewica jednakowoż przeszła do akcyi, 
poddając pod dyskusyę sprawy polity­
czne, a osobliwie zaś z własnej inicya- 
tywy wnosząc w Izbie posłów projekta 
reformy ordynacyi wyborczej. T y m  
s p o s o b e m  r o z w i ą z a n o  r ę c e  h r .  
T a a f f e m u ,  k t ó r y  t e ż  z t e g o  s k o ­
r z y s t a ł  i w n i ó s ł  r e f o r m ę  w y b o r ­
c z ą .

I  zaledwo ją  zapowiedział minister 
prezydent, i gdy z jej treści n i e  w i e ­
d z i a n o  a n i  s ł o w a ,  a już zwłaszcza 
lewica obliczała, ile mandatów utraci. 
Juścić  niepodobna zapr/eczać faktu, że 
projekt rządowy sprowadzi zuaczny uby­
tek dla N i e m c ó w ;  ale taksamo odbije 
się on też na Polakach i konserwaty­
stach. I  jeże li ichmość z lewicy nie po­
żałują trudu i także nad tein dokładnie 
się zastanowią, to obaczą, że i tamci są 
Da .straty narażeni (ten ustęp oryginału 
telegramowego ma lukę), a wszelako o 
nieb nie wiadomo, iżby stanowisko tak 
szorstkie zajmywali jak  Niemcy. Tamci, 
jakkolwiek i ich niespodzianie zaskoczyło 
przedłożenie rządowe, nie odwrócili się 
zaraz z gni#\rem, nie poddają się pierw­
szemu wzburzeniu krwi.

Po prawdzie, projekt rządowy nie je s t  
ani na  korzyść ani też n a  niekorzyść 
jakowego stronnictwa, ale jedynie i w y­
łącznie w tym celu ułożony, aby kwe- 
stya polityczna, której niepodobna dłużej 
odkładaj, zawcąąsu do pomyślnego za ła­
twiani11 doprowadzoną została. Dlaczego 
zaś właśnie br, Taaffego spotyka posą­
dzenie, jakoby nie miał pojęcia o in te ­
resach i świadczeniach m i e s z c z a ń ­
s t w a ,  tę tem trudniej odgadnąć, skoro 
kwestya rohotnicza je s t  przecie specyfi­
czną kwestyą tego raieszcaczaustwa, z j e - 
go przemysłem i handlem, i pokojowo 
tej kwestyi zafatwieuie wyjść musi na 
korzyść mieszczaństwa, tej tak cennej 
dla państw a warstwy społeczeństwa. Ju- 
ŚC-ic jeżeli mieszczaństwo w s z y s t k i c h  
mieszkających w Austryi uarfld°woścl 
dla tej ugódy sj«dnei nie zechce p o n ie ś ć  
o f l a r y ,  to inożeby na chwilę postawiło 
na swojem, ale hr. Taaffe n i e  j e s t  t y n j  
m ę ż e m  s t a n u ,  k t f j ^ y p y  b r a ł  nu  
s i e b i e  n a s t ę p s t w a  t & k U j  p o l i -
t V \c \
V J  -  •*

Na ża(lęn ją ś apęsóh Nfemcy nie 
i p j ą  pniisjawy uskarżać się, jakoby re*-
forma wybpyeŹH tylko przeciw plnfl była 
Z umysłu wymierzoną. Pisma konserw a­
tywne, pisma ezeskie, polskie i włoskie 
przemawiają w imieniu swego mieszczań­
stw a tak samo jak  liberalne pisma nie­
mieckie,

hewicft niemiecką dąła  się zaraz uą 
początku wpędzić w usposobienie dość 
namiętne. Czy zaś to rzecz bardzo roz 
tropna i czy w samej rzeczy leży w jej 
interesie przeciąć wszelkie wątki, jakie 
ją  prowadzą do hr. Taaffego — nad tem 
niechaj się w y traw n y  ąasfanpwi. Ju^ to 
(akie nięgtejy jej fatum, ie  w s tano ­
wczych chwilach złą radą syj posługuje. 
£ tąd  poszły jej straszliwe poranki, iż 
* wyżyn stronnictwa domimjjąóegó $e 
szł* na  pozjom walczącej o swoje zna- 
e&enie. Obaliła  ona swego Bchm efh û ai 

b t trgerm inis teryum , swoje miui-

Kuenb?rgaAUerSpere a » •8We^ 0 «liuist, 'a
H r .  T a a f f e g 0 n - e z d o ^ a J e w i e a 

o b a l i ć  z a p e w n e  d . a t e g o ,  ż e  n i e  
j e s t  j e j  m i n i s t r e m .  Ale ezyżby 
właśnie dlatego n,e był„ na raie[sci/  
dojść do spo ojnego rozważeuia rzeczy?  
Na skrajnej opozycyi może to s tronn i­
ctwo tylko stracić.' Może to być ofe

tnem dla tych, którzy przyszłość po­
święcają teraźniejszości, ale przewódzcy 
powinni przecie myśleć inaczej. Jużcić 
ł a p a ć  N i e m c ó w  z a  p o ł  y, hr.  T a a f- 
f e  n i e  b ę d z i e ' .

Niezwyczajne znaczenie ma też n a ­
stępująca uwaga M ontagsrevue  na  wy­
padek odrzucenia reformy wyborczej 
przez Radę p a ń s tw a : „Spodziewamy się, 
że wszystkie s tronnictw a zrozumieją sy- 
tuacyę. Odrzucenie k t ó r e g o k o l w i e k  
przedłożenia (budżet, stan wyjątkowy w 
Pradze, ustawa tru tnowska) musiałoby 
z konieczności sprowadzić przedwczesne 
r o z w i a z a n i e l z b y  p o s ł ó w ;  a wów­
czas walne wybory jużby nosiły p i ę ­
t n o  r e f o r m y "  w y b o r c z e j  “ .

mję-

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń  d. 14. października.

(Lewica liberalna  wobec ustaw y reformy wybor­
czej. — Koło polskie).

W zam ięszaniu wywołancm wniesie­
niem reformy wyborczej przez hr. Taaffe­
go, różue w kołach parlam entarnych  
objawiano zdania o jej doniosłości poli­
tycznej, społecznej i o jej znaczeniu dla 
poszczególnych stronnictw.

Z różnych tych  wypowieńzianych są ­
dów, najnatarcżywiej utrzymywał się 
ten, że wniesiona ustawa wyborcza je s t  
zam achem  na  życie polityczne zjedno­
czonej lewicy, że j ą  ugodzi w samo 
serce.

Rozdrażnienie i najwytrawniejszego 
polityka pozbawia j  isuego poglądu na 
sytuacyę i chłodnej kalkulacyi. Zdawało 
się więc, że i to zdanie, głoszone wwłsso- 
no przez członków wszystkich s tronn ic tw  
parlam entarnych  a najbardziej przez 
członków sainęj lewicy —  nie mówiąc 
już zgoła <?. zawodzeniu prasy liberalnej 
— wkiótee ustąpi miejsca zimnej, re- 
liieksyi. Jakoż stronnictwo, zjednoczonej 
lewicy, z pomiędzy wszystkich frakcj) 
p ar lam entarnych  najszczerzej się zebra­
ło na naradę,LI l’ ' ’ '

^ ć a i c a  odbyła w jednym  dniu dwa 
kilkogodłiftfte posiedzenia, a w sferach 
pąrłąmentarnych, z niezwykłem napręże­
niem wyczekiwano wyniku tych obrach, 
Nąprężeftię zresztą bardzo wytłomaozo 
ne, ho uważano uchwałę lewicy, za klucz 
obecnej sytuacyi par lam entarne j.  Cho­
dziło o to, jakiej lewica trzym ać sję hę-< 
dzie taktyki, wobec zaszłego faktu, za­
grażającego rzekomo jej egaysteneyi. 
Roujeważ przedłożenie rządowe, doty­
czące zawieszenia s tau u  wyjątkowego w 
Pradze, było jednym  z pierwszych pun­
któw porządku dziennego rozpraw obe­
cnej sesyi, ono więc stanowiło pierwszy 
sprawę, przy której objawić się mjało 
ytaiiuwisko lewicy wobeę rządu.

Logika polityczna d jk to w ą ła  każd,ex 
mu, że lewica w sprawie (ej wystąpi 0 - 
pożyęyjmę a zaęh.QY(%nie s.ię jej w takim, 
fazie o z łączałoby dla rządu, co>Ajx ęon- 
i?e qp.uj?..

Rez głosów łewlcy rząd howiem nie 
byłby w s tan ie  przeprowadzić tego 
przedłożenia i wedle wszelkiego p raw do­
podobieństwa (w Austryi w takich n a ­
wet razach trzeba mówić z zastrzeże­
niem) musiałby rozwiązać Izbę.

Dla rządu rozwiązanie Izby stanow i­
łoby w obecnych warunkacL b,ąrd*n 
wielką przykrość, bo cała dotychczasowa 
pozytywna pracą parlam entu  poszłaby 
w njwecz, lewica zaś mogła ^ y ^ ę p u ją c  
drzeciw zarządzeniom wyjątkowym albo.

przedłużyć swój żywot, albo co najmniej 
ginąć z honorem,

Sytuacya byłaby bowiem taka :  rząd 
rozwiązuje Izbę, walcząc daremnie o 
uchwalenie stanu wyjątkowego, a człon­
kowie lewicy wolą raczej potracić m a n ­
daty, jak  uchwalić przepisy wyjątkowe 
pozbawiające ćwierć miliona obywateli 
praw i swobód zagwarantowanych kon- 
stytucyą.

Stanowisko takie godne by było par- 
tyi mieniącej się „liberalną" i z pewno­
ścią znacznie by się przyczyniło do 
wzmocnienia jej wątłego życia i sympa 
tyi wyborców. Gdyby wyborcy przy n a ­
stępnych wyborach nie obdarzyli lewicy 
swojem zaufaniem  i przyszło jej ustąpić 
% widowni politycznej — mogliby kona­
jąc zawołać: giniemy w obronie praw
i swobód obywatelskich !

Tak nakazywał zdrowy rozum poli­
tyczny.

Wobec tego rozum owania można się 
spotkać z z a p y ta n ie m : a gdyby Taaffe 
izby nie rozwiązał?

To zdaje się naw et u nas  n iemożli­
we — i w  takim razie, naw et sztuka 
dyplomatyczna hr. Taaffego by zawiodła. 
Nie mając stałej większości hr. Taaffe 
nie może ignorować tak wielkiego s tron­
nictwa, jakiem jest lewica, która nie 
głosując za s tanem  wyjątkowym nie do ­
kumentowałaby swego stanowiska wobec 
poszczególnego przedłożenia, lecz zde­
term inow aną opozycyę wobec rządu. Bez 
lewicy zaś i bez młodoczechów, chyba 
trudno rządzić.

Cóż zrobiła lewica ? To długich n a ­
radach, u trzym yw anych w ścisłej ta­
jem nicy, uchwaliła „ o ś w i a d c z e n i e " ,  
które na o sta tn iem  posiedzeniu Rady 
pańgtwa im ieniem  stronnictwa całego, 
złożył poseł H e i 1 s b e r g.

Nieszczęśliwa stylizacya tęgo ośw iad­
czenia, piętrząca całą niezgrabność i 
ociężałość polityki lewicy liberalnej, a 
zaw an a  w niem — nie zamierzona w pra­
wdzie — szczerość, dozwaia jej zaglą­
dnąć w głąb serca.

Trafił w sedno poseł Lueger, apostro- 
fująe lewicę w ten  sposób: „nie chodzi 
wam o obronę własności, ni o bezpie ■ 
ozeństwo osób, —  nie o zagrożone mie­
szczaństwo niemieckie, jeno o mandaty 

jy a jŁ je b o d a i r  ; ^—
Reformę wyburczą, o której ‘ wiedzą 

dziś wszyscy, że nie jest jedna  a wielu 
sztuczek hr. Taaffego, lecz poważnym 
krokiem na drodze wielkich reform spo- 
łeczuych — lewica liberalna ocenia li 
tylko ze stanowiska u t r a t y  m a u d a -  
tó w .  Ten sposób traktowuuia tak danio- 
s^ej sprawy zaiste niegodny tak wielkie­
go stronnictwa politycznego, jak iem  b y- 
ł  a niemiecka lewica liberalua...

łona innych  stronnictw  w tej spra 
wie ledwo, dosłyszaluę wydobywają się 
głosy. Koło polskie obradować będzie o 
t  ji sprawie n a  posiedzeniu mającem się 
ofibyć w poniedziałek. Nie wiadomo do­
tychczas, czy posiedzenie będzie jaw nem , 
gdyby było ta juem  Koło polskie zape- 
WUO w yda komunikat.

M leżenie Koła polskiego zaczyna ju ż  
niecierpliwić organa liberalne, i tak 
Nowa 1’resse dziś już reklamuje zdania  
delegacyi polskiej w tej kwestyi. Juścić, 
że liberalna lewica bardzo się pospie­
szyła.

Odeu

Wypadki w Sycylii.
(K o re s p . G a z . N a r . )

R z y m  d. 13. października.

Sycylia znajduje się w przededniu 
poważnych ruchów soeyalnej natury . 
Dziwić musi, że dotychczas nie zwróco­
no żadnej uwagi na fermentujące tamże 
w um ysłach  ludu prądy. Teraz dopiero 
rząd otworzył oczy i widzi 300.000 ludzi, 
zorganizowanych w armię, gotowych do 
boju i oczekujących tylko hasła  od cen­
tralnego komitetu w Palermo.

Jak  do tego przyszło, n ie  je s t  nie- 
zrozumiałem. Ekonom iczna  nędza w la ­
tach  ostatn ich , ogólne polityczne i so- 
cyalne niezadowolenie, ogrom ny ciężar 
podatków, zasystowanie prac w wielu ko­
palniach siarki, upadek rolnictwa, brak 
zarobku, do tego ognista fantazya ludu, 
pragnienia  śmiałych czynów, nienawiści 
do klas bogatych — wszystko to dosko­
nale uprawiło g ru n t  pod zasiew socyali- 
zmu, k tóry z kontyngentu  do Sycylii im ­
portował dep. De Felice  Giuffrida. Ma­
lutkie ziele rozwinęło się szybko do ro z ­
miarów zatrważających. Z m ałych za­
czątków pow sta ł  w ciągu roku ogólny 
ruch ludowy z tak rewolucyjnem i cela­
mi, że obecnie próby zgniecenia go po­
ciągną takie same konsekw encje ,  jak  
pozwolenie mu na dalszy rozrost. J e s t  
on, jakby nagle jednej nocy z ja w io n a  
epidemia, jakby w cudowny sposób w 
kilku godzinaeh wyrosłe drzewo, pokry­
wające swemi gałęziami cały kraj i odu­
rzające lud zapachem swego kwiecia.

Żaden z sycylijskich socyalistów nie 
ma pojęcia o naukowym socyaliźmie i 
jego  teoryach. Tym słowem czarodziej- 
skiem, które tak  nagle wywołało oma­
wiany ruch w Sycylii je s t  przypowieść 
ewangieliczna o nowem państwie, w któ- 
rem nie ma ani bogatych ani ubogich, 
w którem wszelka własność je s t  podzie­
lona, w którem  panuje sama radość i 
pokój, — przypowieść ta  hypnotyzuje 
masy i przerzuca je z rąk kościoła w 
ram iona  socyalizmu. Ruch ten wystąpił 
w Sycylii z taką gwałtownością, że p o ­
ch łonął naw ef kobiety, których, wedle 
Luuibro&a, właściwością je s t  tn isoneism us  
(nienawiść przeciwko w szys tk iem u , co 
nowe). Kobiety odwracają się od kościo­
ła  i popyehają mężów i synów do zacią­
gan ia  się w szeregi socyalistów. W wie­
lu miejscach występują kobiety naw et na 
mównicy i w gorących słowach wzywają 
lud do walki przeciw galan tuom in i (tak 
w Sycylii nazywają burżoazyg). Objaw 
taki, który widywać można tylko w n a j­
burzliwszych przełomach życia ludzkości, 
najlepiej charakteryzuje obecne stosunki 
w Sycylii. Bohaterki te stawiały już  opór 
bagnetom , gdy onegdaj żandarm i chcieli 
rozprószyć jedno zgromadzenie ludowe, 
kobiety rzuciły się między zebranych a 
nadbiegających z bagnetami żandarmów 
i nadstawiając pierś, wołały : uderzcie 1 
Same jednak nie zapominają, ż0 ko­
bietami , skoro do jakiegoś miasteczka 
lub wsi, przybędzie jeden  z przywó^c 
ruchu, obsypują go kwiatami i całują J 
go ręce, Jak niegdyś Garibaldiego.

Stowarzyszenia robotnicze w Sycylii, 
ia ło 2one przez De Felice’go, miały pier- 
vrutnie na celu tylko przeprowadzanie 
wyborów w duchu robotmkow. w kró tce  
je d n a k ,  dzięki ogólnej nędzy ,  ruch 
przj brał  podejrzany charakter, aż w re­
szcie zmienił się w czysto rewolucyjny. 
W tej chwili je s t  wyrazem nienawiści

ludu do rządu i burżoazyi, prowadzi do 
formalnej walki klas. Burżoazyę opadła 
trwoga ; wielu z niej przystąpiło pozor­
nie do stowarzyszenia robotniczego, ale 
stowarzyszenie kazało im drogo za to 
zapłacić. Każdy bowiem przystępujący 
do niego musiał, uznając zasadę wspól­
ności dóbr, część swego majątku prze­
lać do kasy stowarzyszenia V? ten spo­
sób jeden z wielkich właścicieli z P iana  
dei Greci zapłacił 17.000 lirów. Potęga 
przywódców ruchu  jest  nieograniczoną; 
od ich woli zależy, czy jutro cała Sycy­
lia nie stanie  w płom ieniach.

Jakże wobec tego scanu rzeczy za­
chowuje się rząd! Wypadki te w Sycy­
lii zaskoczyły rząd włoski najn iespodzie- 
w a n ie j : w tej cnw ili jest  bezradny. 
A dwie wielkie kweśtye sycylijskie, obie 
z tego samego źródła — z nędzy ogól- 
nej — pochodzące, b rygantyzm  i omó­
wiony wyżej ruch ludowy, gorączkowo 
wyczekują rozwiązania. Jak  na teraz 
rząd przeciwko obu tym kwestyom ma 
jeden  tylko środek: wojsko. Je s t  to je­
dnak  lekarstwo niebezpieczniejsze, an i­
żeli sama słabość...

Uroczystości w Tulenie.
13. października.

Od wczesnego rana  tłumy ludzi spie­
szyły ku portowi, niewielu jednak  pozo­
stało na wybrzeżu. Kto tylko mógł do­
stać miejsce w czółnach, barkacn lub na 
okrętach stojących w przystani p ła c i ł  
chętnie 30 do 40 fr., aby wyjechać n a ­
przeciw przybywających Rosyan.

O godzinie 9 ’/* rozległ się pierwszy 
w ystrzał arm atni na znak, że spostrzeżo­
no już  okręty rosyjskie. Za dwie godzi­
ny będą na  miejscu. D rug i w ystrzał!  
Reszta łodzi i małych parowców przewo­
zowych w ypływa z przystani spiesząc 
naprzeciw gości. W spaniały  widok przed­
stawia Tulon i jego przystań. Na tle 
gór, których kontury przeb 'ja ją  się przez 
drżącą mgłę, widać domy nadbrzeżne. 
W przystani spoczywa na kotwicach cała 
franeuska eskadra morza Śródziemnego, 
admiralski okręt „Formidable", „Deva- 
station", „M arceau", „Hoche", „Neptune", 
„Daout", „Gage" i inne olbrzymy, świą­
tecznie przystrojone. Wszystkie okręty 
oświetlone są e lek lryczneo  światłem.

O godzinie l l 3/4 rozlegają się znowu 
wystrzały z dział. Okręt admiralski „Car 
Mikołaj" wpływa do przystani grzmiąc 
ze wszystkich armat. „Forinidable" od­
powiada ze swoich dział, a echo powta­
rza huk  niezliczone razy. Muzyka na po­
kładzie „Formidable" gra  hym n rosyj­
ski. Powoli wpływa rosyjski admiralski 
okręt w żelazną ulicę utworzoną z ogro­
mnych pancerników francuskich —  tak 
powoli, że zdaje się, jakoby się wcale 
nie posuwał naprzód. Radosne okrzyki 
brzmią coraz silniej, wszystkie kapele 
grają rosyjski hymn, setki małych łodzi 
otaczają okręt Ayelane’a, na  którym m u­
zyka zaczyna grać  m arsyliankę a osada 
wznosi powitalny okrzyk : hu rra  !

Wreszcie „Car Mikołaj" zarzucił ko­
twicę. Wśród n ieu s tan n y ch  owacyj udał 
się adm ira ł Avelane, któremu oddawano 
honory wojskowe, do prefektury policyi, 
gdzie go przyjął m inister m arynark i.  Mi­
nis ter  przyjął adm ira ła  w itaieniu prezy­
den ta  i krajowego rządu, zaznaczając, że 
Kronsztad  i Tulon będą na  przyszłość 
pam iętnem i datam i, świadczącemi o wza-

P C - W l e ś ć
przez

K a r y Ę  R o d s ie w ic z ń w n ę -

(Clągdalszy.)

Niech pani wyglądnie na mój faje- 
(on. Zachodził jej od okna, nieznacznie 
Kiepując L ł  dęz%im»,

Kostus 1 zawołała niespokojnie, 
łbe Widząo go nigdzie. W ypadła do ogól- 

gali na  poszukiwanie.
-ał w d p w ia c h  do platformy i pa­

trza ł  na  pociąg
_  Po ty tu robisz j 

- -  J a  sobie myślę ciociu, ze pocoje- 
i szukać dalej. Podobała mi się ta 

,krutnie. Jedźmy dalej — P° 
od.  06wjadczę się —  i będzie koniec-' 

7~ 0,1 on gada — zwaryowałl P°* 
rwała go i*  rękaw i odciągała od drzwi. 

Czegoś fłę j .  p0Cjęg s toi tyle

J . ■"* anmienia, i odrobiny 
sdrowego sei su Co za , p r i y _
fiięgnę. że nie anasż . ^ j  ttazwiska |

— Qvyszera : IJeleną Wojakowęka,
— j(5 których Wojakowskicń ?
— Jak to  : z których ?
— Apo czy z tutejszych. Był Woja- 

kflwski p len ipo ten t u nieboszczyka s try ­
ja .  Ale to do rzeczy nie należy 1 Idź 
umów farmankę do Sadyb. Jaóym  chcia­
ła  pocztę! Idźże, idź i

Pociąg ruszył. Konstanty  uckj lił raz 
jeszcze kapelusza, i westchnął piętko,

— Ano - trzeba jechać ! rzekł z re- 
Z jg n a c y ą . W yszedł na  dziedziniec sta- 
c y i ; żydzi z batogami za nim.

— Gdzie poczta? zawołałj,
— Ja! odpowiedział Alkone Krum, 

kłaniajac się jarm ułką. Oto mój fajeton. 
Niech jasny  pan obejrzy, co to za sze-. 
rokośó, co za wygoda — to jes t  fak 
o|)szefne i kochane tfijde jak  cńfifa 
własna.

W skazał ręką i batogiem budę ol­
brzymią płócienną, przy której drzemały 
melancholijnie u dyszla dwa konie ma­
łe i trzeci wielki dropiaty, chudy oso­
bliwie.

—  A daleko do S adyb?
— Do Sadyb I Qch —  dla mnie to 

mpment, my tapi s taniem  przed wie- 
czorepą.

Ileż żądasz za dwie osoby i bagaż?
Och poładzim się 1 Takie pań­

stwo nie zechcą mojej krzywdy. A gdzie 
rzeczy ?

— Oznacz najprzód cenę?
— Nu — ja mogę państw a zawieść 

taniej ! ozwał się drugi żyd.
Alkone poskoczył ku niemu, poczęła 

się kłótnia wrzaskliwa. K onf i^ n ty 
dzony powrócił do ciotki,

— J e s t  buda i iy d .  Każę znosić t ło j  
moki.

Z a b a w ił chwilę na platformie —. za- 
s ięgną ł  o Alkonie K rum iuformaęyl u 
żandarm a. Zyd był %nany. W oził  podró- 
Żflycń, ąż w głąb  kraju — skarg  na 
niego nie zanoszono. K onstan ty  tedy ka­
zał wynosić kufry. Ale p rzez  fep czas 
dziedziniec stacyi się opróżnił z (udzi) 
koni i wpzftw, pos ta ła  tylko bryka Al- 
kony —  i on sam na  ganku.

— N o, przyjmuj b a g a ż ?  __ rzekJ
Jainond.

—  A wiele pan zapłaci do S a d y b ?  — 
odparł źyd obojętnym już tonem.

Wieleż chcesz?

— J a  chcę dwanaście rublów !
__ Co? — zawołała panna  Felicya— 

ten zbrodaiąrz, Odemnie chęiął pięć 
rubli!

__ Nu, ja  pomylił s ię !  J a myślał, że 
to inne  S ad y b y ! Gdzie blisko } Och -  
może być p o m y łk a ! N a tej drodze to 
jes t  dwie Wólki! Może być dwie S ad y ­

by , Do ten  gruby generał' to je s t  dzie­
sięć mil. x 0 koaiec św iata! Och — i 
tyle bagaży! Ja  piwiedział delikatne 
cene !

— To je s t  rozbój l J a  będę skarżyć ! 
woM'a pwuna Felicya.

— Jasue  panie trzeba jechać, a nie 
praw ow ać  s ię !  Sąd to nie k u ń ! Wun do, 
Sadyb nie zawiezie. A mój (ajeton za- 
wjezie.

Kostuś się zniecierpliwił.
— Bierz cię licho ! Dam dwąnaśeie 

rubli, byłeś prędko dowiózł. Ładuj tło- 
'moki,

My połecim jak  ptaszki, tylko mo» 
m<nt poczekamy, aż konie obrok zjedzą! 
Całe paradę kwadrans.

Zakrzątał się żywo. Kostuś z ciotką 
poszli po ręczne pakunki.

Po kwadransie Kostuś znftwu wyj­
rzał. Bryka Alkony stała nieruchoma, 
jak  wyrzuęony na  mieliznę wieloryb — 
konie miały worki na głowach wo­
źnica patrzał kędyś na widnokrąg.

— No cóż — gotuwo?
— Jeden  moment. Jasny  pan  taki 

prędki. J a  wyglądam czwarty kuń.
— Gdzież on I Z nieba ci s p a d n ie !
— Qn je s t ,  tylko jego mój bra t  

wziął, i poleciał z telegram ; to nie kuń  
to dyabuł. On zaraz przyleci.

Kostuś zajrzał do bryki, i cofnął się.

Kufry już były ulokowane, ale na przed- 
uiena siedzeniu było dwie osoby: sz lach ­
cic w kitlu i młoda żydówka.

— A to co? — spytał groźnie  żyda.
— N u ?  Co? Te ludzie. To takie so­

bie drugie paseżyry. Bardzo spokojne 
ludzie!

— Ależ j a  ciebie na ją łem  tylko dla  
siebie.

—  Och — czyi ja sn y  pan będzie 
siebie równał z takie proste ludz ie !  U n i 
płacą jaką  złotówkę. Będą jecha li  na  
przodku, a j»sne państw o n a  tyle b udy!  
Och to nawet w kom panii bezpieczniej ! 
Na tej d ro d z e , co my ją będziem y je ­
chali bardzo są s traszne  lasy  ! B ro ń  Bo 
ie  wypadku!.

— Bodaj cię piekło pochłonęł o, sza- 
chraju! - - sp luną ł  i odszedł.

Ł a d n e  w tym  k ra ju  porządki i 
środki ko rn u n ik acy i! G ałgan  drwi z nas 
w żywe oczy — i trzeba w milczeniu 
znosić ! Czy my ruszymy dzisiaj.

Rozdrażniony  i znudzony ostatecznie, 
spacerow ał po platformie. Stacya się wy* 
lu d n i ła  —  upał poczynał dokuczać. 
Okolica by ła  p ła sk a  i monotonna. Przez 
pół pokrywały ją sośniny m arne, przez 
pół bezpłodne piaski. Gdzie zajrzeć pus 
ka i m artwa cisza!

Jarnond wypaliwszy moc cygar 
wu wrócił szturmować do woźnicy-

Tym  razem  m ia ł  minę tak groźuą  
że Alkona skrył się przed n im  między 
swe konie.

W budzie żydówka cierpliw ie d rze ­
mała, jegom ość w kitlu  — rozłożył na  
kolanach podróżne zapasy, i ja d ł  śn ia ­
danie.

K iedyż ruszam y wreszcie! — za­
wołał Ja rnond .

— Za m o m e n t ! — pow tórzył swoje 
Alkona, udając, że k iełzna konie.

—  A t, po co to łgarstwo! — wtrą­
cił flegmatycznie jegomość w kitlu.
P an  widocznie cudzy, to nie wie, że on 
czeka na drugi pociąg. My już do tego 
przyzwyczajeni. O południu może ru ­

szymy.
  Któż nam każe czekać ? Jeśli pan

tutejszy, chodźmy obadwa do sąiedniej 
wioski po lurmankę.

Jegom ość sięgnął do łubianego to­
bołka, dobył kawałek kiełbasy i j ą ł  spo­
żywać.

Po chwili odparł:
— Albo to chłop rzuci swoją robotę 

w taki czas letni i będzie się najm ował 
w daleką drogę ? A zresztą żyd tańszy. 
J a  zawsze z nim  jadę  !

(C. d. n.)

M l.
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jemnej sympatyi rosyjskiego i francu­
skiego narodu. Aielaiie oświadczy! w od­
powiedzi, że uietylko eskadra, ale cala 
Rosya będzie wdzięczną za zgotowane 
przyjęcie. Mer powitał admirała w ra tu ­
szu, podnosząc, że brzmiące w całej Fran- 
cyi entuzyastyczne okrzyki, są dowodem, 
jak głębokie korzenie zapuściła przyjaźń 
Francy  i dla Rosyi.

Minister marynarki wydał wspaniały  
obiad na cześć rosyjskich m arynarzy.
.'a pierwszy toast, wzniesiony na cześć 

cara przez ministra marynarki, odpowie­
dział Ave la n e , pijąc zdrowie Carnota.
Drugi toast wzniósł m inister marynarki 
na cześć rosyjskiej marynarki i armii, 
oraz wspólnego braterstw a broni. Ave- 
lane odpowiedział następującemi słowy :
„Kiedy dzisiaj rano wpływałem do tu- 
lońskiego portu i u jrza łem  okręty tran- 
cuskiej eskadry, dopiero wówczas nabra­
łem prawdziwego pojęcia o potędze mor­
skiej F r a n t y i , a nie w ą tp ię ,  że rówuie 
potężna jest f r a n c u s k a  armia lądowa.
Dumą mnie napełn ia , że wybrany zosta­
łem przez c e s a r z a , aby wywzajemnić 
się za odwiedziny kronsztadzkie ; jestem 
szczęśliwy, że mogę się nazwać przyja­
cielem Francyi. Piję za zdrowie francu­
skiej m ary n a rk i ,  armii i całego kraju.“
Słowa te przyjęte zostały żywemi okla­
skami. W szystkich toastów i obu przez 
muzykę zaintonowanych hymnów naro­
dowych wysłuchano stojąc.

Miasto Tulon było wieczorem uro­
czyście oświetlone. Niezliczone tłumy 
wzuosiły okrzyki na cześć Ayelana, k tó ­
ry ukazał się na balkonie prefektury 
marynarki i kłaniał się publiczności. Na 
dany przez admirała znak zapanowała 
zupełna cisza, którą przerwał wzniesiony 
przez wszystkich rosyjskich oficerów o-
krzyk : „Niech żyje F ra n c y a !"  Avelane 
wyznaczył już 50 oficerów swojej eska­
dry, którzy będą mu towarzyszyli do P a ­
ryża.

14. października.
Morzem i lądem ciągle jeszczei p rzy ­

bywają nowe tłumy do Tulonu. f ociągi 
z Nizzy i Marsylii przepełnione. Mia­
sto ustrojone w różnobarwne chorągwie, 
wieńce i dywany, brzmi radosnomi o- 
krzykami i śpiewami. Gdzie tylko poka­
że się oficer rosyjski, witają go gromkie 
okrzyki: „Niech żyje Rosya I'1 Rosjan ie  
są zachwyceni przy jęc iem , na owacje
odpowiadają: „Vive la France 1“ co na 
nowo pobudza tłumy do okrzyków.

Dotychczas nie wolno było majtkom 
rosyjskim opuszczać okrętów, r z a d k o * ^  reprcz? ntlljiicy 
więc tylko widz.ee było można rosyj-1 8 ‘ adzeniUt oświadczyli się za po-
skiego m arynarza. Jeżeli jednak który żs°  m wnioskiem. 
pokaże się na ulicy, natychmiast otacza p osjedzenie zam knał prezes oddziału
go różnobarwny tłirtn i z tryumfem opro- tłum a kjego d8iękuj ęg w serdec nych
wadza po mieście. wyrazach obecnym za tak liczne w niem

W spaniały widok przedstawia wy- uczestnictwo_
brzeźe i przystań, peina małych i wie - Nastepne zgromadzenie strefowe od- 
kich okrętów. Ciągły wre tu ruch, Jodue I s jg w przyszłym roku w Kolo

1_ _ x  _ «^„^'w ,ln m tir A rlu'ia_ I •“ > C J

p. Czołowski podniósł z ubolewaniem, 
że ważna sprawa kredytu m elioracyjne­
go obszernie omówiona na powyższem 
zgromadzeniu i poruszona pe tyc ja  nie 
weszła nawet na  porządek dzienny sej­
mu. Na wniosek p. Strzelbickiego uchwa­
lono podnieść tę sprawę na nowo po 
oddziałach mianowicie w tym kierunku, 
aby kredyt melior. objęty odrębnym od 
działem Banku kr, jowego stał się przy­
stępny dla najmniej zamożnych.

Miał następnie odczyt o uprawie b u ­
raków p. Gumiński. Odczyt ten podając 
praktyczne wskazówki dla gospodarzy, 
był nadto owiany niezwykłą fantasty- 
cznością. S tawił bowiem jakby w jasno­
widzeniu horoskop wyglądu Tłumacza i 
okolicy za jakich kilkadziesiąt lat. P rze ­
mysł cukrowniczy stale pielęgnowany i 
rozwijany sieje dokoła bogactwo, ład , 
porządek, zdrowie i szczęście setek ro ­
dzin i ogółu.

P. Julian Puzyna podał w streszcze­
niu obraz robót drenarskich  podjętych 
w powiecie tłumackim i p rzedstaw ił 
szereg odnośnych planów. Referat ten 
był tembardziej zajmujący, ile że p. re ­
ferent jest jednym  z najbardziej do­
świadczonych gospodarzy w kraju na 
tern polu. zdrenowawszy we własnym 
majątku już setki morgów z rezultatem 
nader pomyślnym.

Zabierali głos w powyższej kwestyi 
pp. Doszot, Stojowski i Kosiński Ignacy, 
na którego wniosek uchwalono odnieść 
się do władz kompetentnych, aby zakła- 
dy karne zaadaptowano do robot dre­
narskich i dostarczały do tego celu ro­
botników. . ,

vV końcu oddawszy przewodnictwo 
p. Puzynie, motywował dr. Krzysztoto- 
wicz ‘ wniosek oddziału pokuckiego co 
do zmiany s ta tu tu  towarzystwa wzaje 
no nych ubezpieczeń w kierunku, aby za­
m iast członków uczestniczyli w ogólnych 
zgromadzeniach delegaci przez tychże 
wybrani.

W edług  obszernego uzasadnienia re ­
ferenta wniosek powyższy nie je s t  wcale 
radykalnym jak  niedawno podniesiono 
urzeczywistnienie jego byłoby raczej j e ­
dną etapą w powolnym procesie przeo­
brażenia, jakie towarzystwo przebywa 
od szeregu Jat. Nie ukróca on- praw 
członków, lecz je utwierdza zabezpie 
czając trwałe i stałe acz pośrednie ich 
wykonywanie.

Uchwalono je d n o g ło ś n ie : Zgromadze­
nie popiera usilnie powyższy wniosek 
i wyraża życzenie, aby członkowie rady 
nadzorczej towarzystwa wzaj. ubezpie- 

okręgi zastąpione

V -W  ✓ ■ 1 ■ 1 - I f J y u ł i c  S i y  »V u r n j o ł i i j  i u  "  — „ - w
płyną ku statkom rosyjskim w od'"®" myj Ua które prezes oddziału pokuckie- 
A„;— : -------  1 — O koło1 J • - - - •»

eh ło-
7 °  I gospodarstwo tłumackie, 

też formalne walki wywiązują się o zao-1 nnstmin

dżiny, inne wracają ztaintąd. — ukoioi - ' ównio serdecznie gości zaprosił. 
„Cara Mikołaja-* igrają setki małych ło- j p o posiedzeniu zwiedzono
dzi. Każdemu wolno zwiedzić okręt. Tol

wzorowe
 ..................... poczem odbył

- - - - , , I się w wesołym nastroju baukirt  przepla-
bycie miejsca ua żelaznych schodach U iy toastiimi doważnej i podniosłej tre- 
prowadzących na pokład. Na pokładzie -ei wieczorem przy blasku światła  eiek 
przyjmują gości rosyjscy ofjcerowie i o- t ryeznego oglądnięto cukrowaruię, która 
prowadzają po całym okręcie. olśniła wszystkich porządnem, ped an -

Admirał Avelane przyjmuje w sali tj.cznein i doskonałem urządzeniem. Ba- 
przyjęć liczne deputacye, które składają w i o u o  s i ę  j e s z c z 0  dtug0 w “towarzyskiem 
dary dla niego, dla oficerów i majtków. j kółku ; ostatni goście odjechali do po- 
Ueputacya z \  ille - b rauche  ofiarowała V,-a 0 pdj-noCVi unosząc ze sobą naj-
swój port na staćyę dla floty rosyjskiej m iiaae wspomnienia.
Admirał odpowiedział, U. nie zależy t o 1 
od niego, obiecał jednak, że zrobi, co 
będzie w jego możności, aby tylko stało 
się zadość temu życzeniu.

Po południu odbył się popis^ towa­
rzystw gimnastycznych w obecności ad 
mirała Avelane’a i rosyjskich oficerów 

W czasie popisu śpiewano rosyjski 
hym n narodowy i m a rsy !iankę, a go 
ściom urządzano co chwila wspaniałe o- 
waeye.

Wieczorem przyjmow 
francuskiej czynnej e s k a d ry , admirał 
Broissondy gości rosyjskich na pokładzie 
„Forroidable". W przyjęciu brało udz ał

Kroniczka wiedeńska.
W ied eń  d. 15. października,

(Parlam ent w dniu rozpraw nad stanem wyjątko­
wym w Pradze. — Uw agi kulo.irowe o nowej 

ustawie wyborczej.)

— Jak to? — dwa dni przedtem
I wszystkie karty zabrane ? 

a ł  kom endan t |  rp 0 możliwe!
— Choć wstęp na drugą  galeryę -

może p rz e c ie ż ! , . ,
A czy przypadkiem pan dyrektor

gram  .
zdrowie towarzyszy w Tulonie

15 oficerów rosyjskich, cały personel p o - l je ma jeszcze kilka k a r t wolnych? 
selstwa rosyjskiego i wyżsi oficerowie p rzekonany jesteś zapewne czytelni- 
francuskiej marynarki. U że t(J ch odzi o karty  na przedsta

Z Kopenhagi, gdzie znajduje się obe- l A g anta  Lucia" z p. S tagnio i
cnie kilka rosyjskich i francuskich okrę- Gemnia Bellincioni — bo jakżeż by mo- 
tów wojennych nadszedł wspólny tcde-l * * inaczej, 
gram  od oficerów tej t r e śc i : „Bijemy zaj® wł uśuie, że nie.

Powyższymi pytaniami obsypywano 
przedwczoraj urzędników kancelaryi R a ­
dy państwa, posłów, dziennikarzy, s te­
nografów i wszystkich mających jakie 
takie stosunki z Radą państwa. Czy dał­
by kto wiarę! A przecież prawda, 

oddziałów gospodarskich tłumackie-1 a  cóż dopiero w dzień przedstawie­
nia  —- przepraszam — rozprawy doty-

go, stanisławowskiego i pokuck ego- czącej zawieszenia stanu wyjątkowego w
, Pradze, to już rzecz niezwykła.

(K orespondencja Ga*. N a r ) ^  p a r la m e n te m  nifl

Koł< my j a  l f .  października. dzam — kilkaset osób domaga się wej-
Dnia 1 1 . bin. o godz. 1 1 . r a n o - wiózł ścia, ruch powozow nadzwyczajny —  na- 

powozów dworskich gości licznie wet p o lic jan t  stojący zwykle koło par- 
,-/vbvłvch z dworca kolejowego do bu- lamentu — popularny typ bruku wie- 

d liku rady powiatowej w Tłumaczu. | denskiego - d z iw n ie  dziś niespokojny i 
pe łn i ł  obow i;

„ulian  Puzyna  pic^'--' (przybyło I mu austryackiego, chwila pamiętna. Usta
kiego. Zjazd tegoroczny ‘ j  j  ci J  nno>,-10, r

N owo wybrany rękawicznik młodoczeski, 
Brzeznorsky, o którym napisał Vaterland, 
że nie czyta i nie pisze, nie dlatego, że 
nie lubi, tylko, że nie umie, przechadza 
się z ogromną bufonadą — jak  na wiel­
kiego rękawicznika przystało... inni po­
słowie młodoczescy —  mniej groźne m a­
ja  miny.

Godzina jedynasta .
Sala  posiedzeń zwolna się zapełnia, 

galerye już dawno szczelnie nabite, a w 
loży dziennikarskiej — żaden zbytnio 
grzeczny dziennikarz nie byłby wstanie 
przecisnąć się dziś do swego miejsca.

Donośny, drżący głos dzwonków ele 
k tryczuych rozlegający się w całym gm a­
chu, zwiastuje początek posiedzenia.

Ministrowie zajmują swoje fotele. ~— 
Taaffe stracił humor a z humorem i mi­
nę — siedzi smutny, nikt się jakoś z 
nim nie wita.

Narobił sobie bigosu tą reformą w y ­
borczą, wszystkich sobie zraził 1

Nie! nie wszystkich — został jeden 
zwolennik... bo oto zbliża się lalkowata 
postać księcia Liehtensteina i wyciąga 
ku niemu białą wypieszczoną dłoń.

Taaffe wita go obojętnie.
— Już to ty mnie z tej biedy nie 

wyciągniesz ! — zapewne sobie pomyślał. 
No i ma racyę

Po załatwieniu zwykłych formalności 
i przystąpieniu do porządku dziennego 
ministrowie gęsiorem wynoszą się z 
sali.

— „Dei H err  Abgeordnete E  i m hat 
das "Wort!u

Nadeszła więc to wielka chwila.
Posłowie gromadzą się około posła 

E im a, przed nim i za nim — kilku na j­
większych krzykaczy młodoczeskieh, któ­
rzy stale tworzą niejako klakę dla mo 
wców swojego stronnictwa.

Spojrzałem na manuskrypt — oj dwie 
godziny dyabli w zię l i! i wzięli...

Mowa była piękna, lecz długa — a 
wrażenie ? Y\ rażenia — powiedzmy szcze 
rze — prawie że nie zrobiła żadnego.

Nie je s t  to bynajmniej winą mówcy. 
To Taaffe zabił posłom ćwieka tą ustawą 
wyborczą — i w łeb wzięła cała spra­
wa czeska, nie wyjąwszy wyjątkowego 
stanu.

Posłowie w kuloarach zajęci rozmo­
wą, ciągle komentują nową ustawę, ro­
biąc poważne i żartobliwe uwagi.

Obecnie bliżej nas obchodzą żarto­
bliwe.

Tak n. p. zarzucają nowej ustawie o 
prawie wyborezem, że nie je s t  s ta ran ­
nie opracowane. Od wyborców bowiem 
wymaga tylko umiejętności czytania i 
pisania, co ze względu na takich, któ­
rzy mają nie czynne lecz i bierne p r a ­
wo wyboru je s t  stanowczo za mało.

Wyborca — zdaniem niektórych — 
będzie musiał umieć i rachować i to 
nie wystarczy umieć tylko zwykłe 4 
działania lecz także i „regułę trzech11.

Bo jakżeby -  powiadają — bez te 
go kandydat na posła  był w s tan ie  roz­
wiązać następujące w niektórych oko­
licznościach bardzo ważne zagadnien ie:

„Z jakim kosztem połączony będzie 
wybór do Rady państwa, na podstawie 
nowej ustawy, z okręgu wyborczego li­
czącego n. p. x mieszkańców, jeżeli na 
mocy tejże ustawy, liczba wyborców te ­
go samego okręgu wynosić będzie
(x +  n)?~>

Złośliwi utrzymywali, że me w ystar­
czy nawet i reguła  , trzech, dodali j e ­
dnak zarazem, że inne umiejętności na- 

I leżą już do władz wyższych.
( Ol wolne żarty!

— Wiesen Sie, dass die Wiener Jour- 
nalisten naeh dem ueuen Wahlgezetz 
n icht walilberechtigt sind? — zagaduje 
mnie jeden z kolegów — Niemców!

Odpowiadam, że nie wiem.
V\ eil sie bios lesen und nicht 

schreiben konnen.
— Jak się panu nowa ustawa podo­

ba — znowu po chwili zapytuje mnie 
jeden z posłów -  odpowiadam na to 
wielce znaczącem „ h a ! “ sądząc, że w 
czasie takich zawikłań politycznych ten  
dyplomatyczny wykrzyknik starczy za 
odpowiedź.

— Gdzież kto widział taką niespra­
wiedliwość !

Ujejskiego następującą odpowiedź Da tele­
graficzne życzenia, przesłane mu przez prze­
wodniczącą powyższego „Związku*, p. Anto­
ninę Macnczyńską:

„Najgorętsze podziękowania składam Wam 
czcigodne siostry Polki, za Wasze uczucia 
dla mnie. W pracy dla odrodzenia Ojczyzny 
dajecie nam przykład gorliwości i wytrwa­
łości. Brzydzę się pochlebstwem, ale tak 
jest. Dopokad wy Polki nie zwątpicie, nie 
lękać się o przyszłość narodu. Nietylko My 
matki i Wy dziewice josteście rodzicielka­
mi tej przyszłości. O Polsko! żyj w łonach 
córek Twoich — a nie zaginiesz ! Wrzesień 
r. 1893. Wdzięczny K ornel U je jsk iu.

W Stryju staraniem kilku zacnych oby­
wateli, odbył się ku uczczeniu 70-letuicso 
jubileuszu Kornela Ujejskiego, wieczorek 
muzykalno wokalny, z łaskawym współudzia­
łem towarzystwa muzycznego Pięknym od­
czytem o poecie naszym rozpoczął prof. Ma- 
zanowski, poczem nastąpiły deklamacye i 
produkeye muzyczne, a zakończono ^chora­
łem Nikorowicza „Z dymem pożarów ■

Program uroczystości jubileuszowych 
Kornela Ujejskiego, w wielkiej sali ratuszo­
wej we Lwowie dnia 18. październiku 1893: 
1. Zagajenie. 2. Beethoven. Uwertura do

nliowiazki gospodarza kniaź nerwowo podkręca wspaniały was. 
g r 16 Pp , 7 vna prozes oddziału tłum ac Tak! Dziś w dziejach parlamentaryz

że zoroma- posłów czeskich równać się dziś
około 50 osubj lld przyjmują i kraterom wulkanów, lawą ziejących,
dzenia strefowe u . tn u-mrzód gre- Na biedne głowy ministrów walić się 
pożytek wydają. O g b d m ę  o u ]p bydła, będa gromy i zniweczą ich zupełnie,
m ialnie wvstawe przeglądową o ja  , |  ę rp ® ^  spodziewaa()im ialnie wystawę prze& . .
która dała obraz wysoce u s z l a c h e t n i  .] 
rasy. Bydło włościańskie tak kształtami 
pięknymi, jak  też swoją jeduostajnoscią, 
zyskało ogólne pochwały i uznanie sę­
dziów przy premiowaniu. Niemniej jio- 
chlebnie przedstawiły się okazy z dóbr 
dworskich.

Po powrocie z wystawy otworzył po­
siedzenie p. Ju lian  Puzyna witając cie­
płą przemową licznie przybyłych gości. 
Powodowany kurtuazyą zaproponował na 
przewodniczącego prezesa oddziału po­
kuckiego dr. Mikołaja Krzysztofowicza, 
głośni1 S'^ z8 romadzenie zgodziło jedno-

l ° woi*a7  na sekretarza p. P . Puzy- 
foweo-8 protokół zeszłorocznego stre-
r i l i o l i l e Z T dZeai\ odb^ o  W Stani- - wowie, który został przyjęty, poczem

I cóż się stało?
Oznaki zewnętrzne istotnie zdawały 

się zwiastować szaloną burzę w par la ­
mencie. .

P o r t i e r  zwykle grzeczny i uprzejmy
ani a teffo s trac i ł  głowę pod czapką o- 
zdobiona nowym lśniącym galonem i za- 

Gcreotypowego swego przywitania. 
mln H e n  D octor -  z . -

t ń J  mi d r o s y  % > * • '  W ”
schen S ie  m em  - ^  ^  . ■ wre>

w  kuloaraeh .  ^  ‘ | . ’  M
K a r-

stwa, widnieje najM . rzadkj •
ten s ind  vergriffen  P
wiele znaczący. nnsłów

Po kątach wszędzie grupy posłow
wszelakich odcieni i takich bez odci

— Jakto?  powiadam.
— Bo proszę pana, ustawa od w szyst­

kich wyborców żąda dowodu, źe umieją 
czytać i pisać — a właściciele wielkich 
własnoś i od złażenia tego dowodu sa 
uw olnieui!... Same takie dowcipy.

No i wartożby to dziś robić porzą­
dne ustawy?... (O - i . )

K R O N I K A .
Lwów dnia 16 P aździernika

Za spokój duszy Tadeusza Ko­
ściuszki odprawi się jutro w Kołomyi w 
katedrze łacińskiej nabożeństwo żałobne za 
staraniem czytelni J. I. Kraszewskiego.

W Czortkowie w dniu 14. bin, za ini- 
cyatywą tamtejszego „Sokoła" odbyło się 
solenne żałobne nabożeństwo w 76 rocznicę 
zgonu K o śc iu szk i. Sarkotag był bardzo pię­
knie ubrany, a nad nim wznosił się balda­
chim z sokołem. Prócz polskiej śpiewanej 
mszy była także i ruska z czego publiczność 
bardzo zadowoLona, bo nie ma tu takiego 
rozdwoju między dwoma narodami. Kościół 
przepełniony był ludnością przeważnie szlach­
tą okoliczną i mieszkańcami Czortkowa. Sta­
rania około tego nabożeństwa czynili pp, 
Strzelecki i Grembosz.

O godzinie 9. rano rozpoczęło się pon- 
tyfialne uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Tadeusza Kościuszki w kate­
drze lwowskiej. Podczas mszy św., której 
słnehała cała Rada miejska z prezydentem 
p. Mochnackim na czele, wykonało śpiewy 
towarzystwo „Lutnia." Kościół przepełniony 

y Publicznością, Sokołami, młodzieżą szkol­
ną i reprezentantami lwowskich rzemieśl- 
ni ko w.

Jubileusz Jeremiego. Związek kole­
żeński byłych seminarzystek i nauczycielek 
we Lwowie otrzymał dnia 10. października 
br. od czcigodnego jubiiata-wieszcza Kornela

„Prometeusza", orkiestra. 3. Mowa hr. Woj- 
cieche Dzieduszyckiego. 4. Chorał. Poezya 
Kornela Ujejskiego, melodya J .  Nikorowicza, 
harmonizaeya K. Mikulego, odśpiewa chór 
mieszany 5. Beethoven. Allegretto z VII 
symfonii na orkiestrę z poezją Kornela 
Ujejskiego. 6. „Kołysanka", poezya Kornela 
Ujejskiego, muzyka Karesza, odśpiewa p. 
Janina Korolewiczówna, 7. Chopin. Dwa 
prelndya (Cmoll i Adur) z poezyą Kornela 
Ujejskiego, ułożone ua orkiestrę smyczkową. 
Część deklamacyjuą wypowie p. Władysław 
Woleuski. 8 . Żeleński. Poiones Dmoll na 
orkiestrę. Część koncertową uroczytości wy­
kona Gal. Towarzystwo muzyczne pod kie­
rownictwem dyr Rudolfa Schwarza. Począ­
tek o godzinie 7. wieczór. Mężczyźni mają 
przybyć w strojn uroczystym.

Z armii* Feldmarszałek-por, Aleksan­
der Uexkuell-Gyllenbanii> Komendant w Ko­
szycach, przeniesiony został jako komendant 
I  korpusu do Krakowa. W stan spoczynku 
przeniasieni zostali: Feldmarsz.-por. Peli­
kan komendant twierdzy w Komornie; pod- 
pułkownicy Henryk Łopacki z /2 p, p, i 
Wiktor Niesiołowski, komendant placu w 
Przemyślu. Major Alf. Scheinpflug z 56 p. 
p. został komendantem szkoły kadeckiej w 
Łobzowie. Major Ludwik Uhle przeniesiony 
z 45 do 58 p. p. Emerytowany porucznik 
30 p. P- Franc. Stormke, otrzymał chara­
kter kapitana „ad honores", a emer. pod­
porucznik Aureli Falkowski char. porucznika 

ad honores“. Do żandarmeryi przeniesieni 
zostali podporuczaicy: Karol Scheibelreiter
z 10 p. p-, Emil Tintz z 41 p. p., Karol 
Schmidt z 56 p. p., Wiktor Picha z 58 p. 
p.  i Józef Obst z 90 p. p. Dr. Józef Zizala 
przeniesiony do szpitala gam. w Przemyślu. 
Lekarzami-asystentami w rezerwie zamiano­
wani : Jan Schimpl, Fryderyk Sip, Markus 
Kohn i Leib Silbermann, zastępcą lekarza- 
asyst. Mojżesz Schiller z 41 p. p. przy 
szpitalu we Lwowie. Praktykantami apte­
karskimi zostali: Ignacy Reich przy aptece 
garn. w Przemyślu, Stan. Hoffmann i Ma­
tejko Wład. w Kratowie, Leib Storfer w 
Gzernioweach. K ad etem  zastępcą oficera zo­
stał Leopold Sori ze szkoły kadet. wPresz- 
burgu przy 55 p. p., praktykantem rachun­
kowym Jan Szemin przy dyrekcyi inżynie- 
ryi we Lwowie, aspirantami prowiautowymi: 
Alfred Chowanetz i Henryk Kessler we 
Lwowie, Jau  Kozełsky w Przemyślu.

Srebrne wesele obchodzili — jak do­
noszą pisma amerykańskie — w dniu 19 
września b. r. w Chicago państwo Karol 
Bodzanta Chłapowski wraz z małżonką He­
leną (Modrzejewską). Naiutencyę 2ó-letniego 
pożycia szanownej pary małżeńskiej odpra­
wił ks Barzyński uroczyste nabożeństwo i 
odśpiewano „Te Deum“ , poczem zabawiano 
się w prywatuem kółku na plebanii sw.
Stanisława Kostki.

35-letni jubileusz kapłaństwa ob­
chodził ks. Hipolit Ryznerski, wicedziekan 
dekanatu bieckiego i proboszcz w K°by 
lance pod Gorlicami. Parafianie w dowód 
wdzięczności, po uroczyście odprawionej 
mszy św., ofiarowali mu szczerosrebrną pa 
miątkową lampę wartości 96U zł-i a r 5.® J  
cznie wykonaną prze* jubilera zap t
w Krakowie. 
do kościoła paraftamega0 KOSCIUlt* « w domu 8W0im
dnia Podej “ °,gk gL zbliska przybyli złożyć 
tych co zdal(* a doCzekał 50-letniego j u-
mu ż y czen ia , zeoy

bUe“r i i e d a ! e l i .  Płakałby przeciętny Lwo­
wianin na niełaskawe niebiosa, zlewające 
na głowę jego rosę deszczu w zbyt wielkiej 
obfitości, na magistrat, który miastu nie 
cbco odebrać niedbałego jego stroju, zło­
żonego z błota i dziur, powykopywanych 
na ulicach i placach, płakałby na wszystkie 
rzeczy na niebie i ziemi i na niektóre inne 
jeszcze rzeczy, gdyby nie było i pocieszają­
cych wypadków na horyzoncie lwowskiego 
nieba. Takim pocieszającym faktem były 
wczorajsze odwidziny techników na placu 
wystawy, gdzie z wielkim skutkiem z to­
warzyszeniem dziennikarskiej wymowy speł­
niali kielichy na pomyślność krajowego
przedsięwzięcia. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
straGi pomyśleć, co sie dziać będzie pod­
czas samejże wystawy Szczęściem dochodzi 
wiadomość, że aptekarze znajdą się tam pod 
^ ką wraz z wszelakimi wyrobami swojego 
kunsztu * przyrzekli już podobno nie żało­
wać ich w razie nagłego niebezpieczeństwa. 
Zresztą niedziela wczorajsza podobną była 
Jak dwic krople wody do ubiegłych z tą 
tylko różnicą, że dezertera wojskowego żoł­
nierze uzbrojeni w bagnety przyszli szukać 
aż na Kościuszkowskim wieczorku w „Gwie- 
ździe“.

M ag is tra t  lwowski ogłasza, źe dla 
wysłużonych podoficerów wakują w krąju 
dwie, po za granicami zaś Galicyi wiele 
posad urzędników manipulacyjnych, o ozem 
bliższych szczegółów zasięgnąć można w IV 
departamencie.

N a  p o l i t e c h n ic e  lw o w s k ie j  odbyła 
się dziś uroczystość otwarcia roku szkolne­
go. Uroczystość to tem większa, źe właśnie 
bieżący rok szkolny jest pięćdziesią 7“  
rzędu od założenia we Lwowie akademii 
technicznej. Właściwy obchód mbdeuszu 
odłożono na rok p r z y s z ł y  podezas wystawy 
ale już dzisiaj wspomnienie półwiekowej

pracy przebijało się w przemowie rektora 
dra Placyda Dziwińskiegó i w poważnym 
nastroju całego grona nauczycielskiego ł 
licznej młodzi politechnicznej. Po nabożeń- 
stwit odprawionem uroczyście w kościele 
Maryi Magdaleny właściwa uroczystość od­
była się w pięknej auli gmachu lwowskiej
politechniki.

W ie c z o rn ica .  Gościnne apartamenta 
kasyna miejskiego otwarły się wczoraj na 
oścież, aby w podwojach swoich powitać 
na inauguracyę sezonu jesiennego dawnych 
swoich znajomych. Odbyła się wieczornica. 
Rzecz zaiste dziwna. YYieczornica importo­
wana do nas z Niemiec, która w początkach 
swoich nje mogła w żaden sposób jakoś 
przychylnie usposobić ku sobie naszych pań, 
wczoraj podejmowała prawie same panie, 
bo w towarzystwie dość licznem było »/io 
Paą. Niech tedy płeć brzydka żałuje swej 
opuszałości Kasyno od czasu, gdyśmy je 
ostatni raz oglądali, zmieniło się do niepo- 
znania. W nowej swej szacie wygląda ono 
imponująco. Westybul'odnowiony, z nowymi 
dywanami nęci i progj przyijysza dalej. No­
we wspaniałe zwierciadła w ślicznych zło­
tych ramach w draperyi bordeaux i takie- 
miż kotarami otoczone, powieszone vis-a-vis 
wejścia do sali, sprawiają efekt niezwykły. 
Sala balowa odmalowana na nowo. Czytel­
nia w myśl uchwały walnego zgromadzenia 
otwarta na dole w obszernej, widnej i pię­
knej sali. Restauracya urządzona znakomi­
cie, stoi na wysokości wymagań — słowem 
kasyno miejskie stało się jeduem z najmil­
szych miejsc, gdzie spracowani i znużeni 
ludzie zualeźć mogą miłą i bardzo odpo­
wiednią dla siebie i rodzin swoich roz­
rywkę.

Z laby sądowoj W nowym pałacu 
sprawiedliwości odbyła się dziś pierwsza 
rozprawa. Rozprawie przewodniczy p. pre­
zydent Białoskóiski, jako wotanci zasiadają 
radcy pp. Heyderer i spędakowski. Proku- 
kurator p. Seredowski wnosi oskarżenie 
przeciw Władysławowi Kuśnierzowi i tow. 
o zbrodnię kradzieży. Oskarżonego broni 
radca Jakubowski, który przed dwudziestu 
kilku laty występował jako prokurator w 
sławnym procesie Neczuperowicza. Wyrok 
zapadnie po południu.

t  Matya Czarkowska - Golcjewska 
założycielka wielu dobroczynnych iustytucyi 
polskich, zamieszkała w Paryżu, umarła 
tam po krótkiej chorobie. Chociaż oddawna 
nic mieszkała w kraju, jednakże pbzostała 
zawsze dobrą jego córką, a dowodem tego 
użytek, jaki czyniła ze swego majątku, 
przeznaczając go na cele dobra publicznego. 
Obrzęd pogrzebowy na który wyjechali or­
dynat p. Tadeusz Czarkowski- Golejewski i 
pełnomocnik zmarłej, adwokat lwowski, dr. 
Tadeusz Szydłowski odbędzie się jutro w 
Paryżu. Cześć pamięci zacnej matrony.

Przejechanie. Nieznany doiożkarz 
przejechał wczoraj staruszkę 76-letnią Ka 
tarzynę Wrzecińską. Życiu jej nie grozi na 
szczęście niebezpieczeństwo, a pierwszej po­
mocy udzieliła nieszczęśliwej stacya ratun­
kowa.

Lokatorowie kamienicy na ul. Pie­
karskiej 1. 9 skarżą się, że właściciel tejże 
od czasu do czasu wpada w stan umysłu 
graniczący z nieprzytomnością i w takim 
usposobieniu napada swych ozynszownikńw 
grożąc im i wymyślając Cijtłby już nikt 

orego człowieka nie miał starania i 
nikt się nie troszczył o jego zdrowie?

Celem u łatw ien ia  spraw paszporto 
wych ma być, jak donoszą z Wiednia, u- 
stanowiony na Galicyę generalny konsulat 
rosyjski w Krakowie.

Bał na rzecz kolonii rymanowskich
odbędzie się tej jes ien i w S tan isław ow ie . 
P ro tek to ra t nad nim  objęła S tan isław ow a 
h r . B adeniow a. K olonia rym anow -ka  potrze 
b u je  obeenie w ięcej niż kiedykolw iek g o rą­
cego poparcia  i  ofiarności całego k ra ju , zby- 
tecznem  więc byłoby rozw odzić się nad do­
niosłością  tej p raw dziw ie hum anitarnej in - 
sty tucy i. To też każdy przyzna, że byłoby 
grzechem  nie do darow ania dopuszczenie do 
jej upadku , owszem obowiązkiem naszym  
je s t dbać o ja k  najw iększy j ej rozw ój. Ko­
lon ia  rym anow ska przyczynia się nietylko 
do fizycznego, ale i do m oralnego zd row ia 
sw oich wychowanków, gdyż k ierow nicy jąj 
rozbudza ją  uczucie m iłości k ra ju  w w ycho­
wań ach, robią % u ich dobrych patryotów  i 
dzielnych obrońców Ojczyzny.

„W zdrowem ciele zdrowa dusza" oto 
hasło kolonii rymanowskiej! Wobec tak  pię­
knych celów zarówno obywatelstwo wiejskie 
jak i inteligeneya miast i miasteczek po­
spieszy zapewne z pcmocą komitetowi, a je­
sienny bal rymanowski w Stanisławowie 
niezawodnie będzie świetnym.

Stanisław ow ska dyrekeya ruchu
kolei państw ow ych urzędow ać rozpocznie z 
1 lipca  1 8 9 4  r . ,  ale rozdzia ł dotychczaso­
w ych dyrekcyi ga licy jsk ich , m a defin ity ­
w nie D astąpić znacznie prędzej, bo już dnia 
(, stycznia 1894. Od tego dn ia  po 1 . lipca 
dy rekeya stan isław ow ska, ma urzędow nie 
w espół z lw ow ską we Lw ow ie. D yrek torem  
stan isław ow sk im  zostanie, ja k  ju ż  donosi- 
iśmy p. L udw ik  W ierzbicki.

W Żółkwi przy zwrotnicy wjazdowej 
wykoleiła się maszyna i pierwszy wagon 
pociągu mięszanego nr. 2253 w dniu 14. 
bin. W tym wypadku nikt z ludzi nie po 
niósł szwanku.

Elektryczne św iatło w chacie. W 
tartaku parowym w Ponicach koło Rabki 
zaprowadzili niedawno właściciele tegoż 
elektryczne oświetlenie. Mieszkający w po­
bliżu tartaku włościanin Jan  Wójtowicz 
udał się do właścicieli z prośbą aby i w 
jego chacie urządzono ^

ną6^hatę6^oświetlają świetlne promienie lam-

py N „ ! j l CZUs i k ó J : “- W przewor8ku za-
” inii>vatywą i staraniem dd. 

J a  Mazepy, dra B olesław a Zborowskiego
Władysława Świtalskiogo towarzystwo 

gimnastyczne „Sokół". Na walnem Zgro.  
L d z e n iu  wybrano prezesem dra Bolesława 
Zborowskiego, adwokat , wiceprezesem dra 
Jana Koncewicza, lekarza miejskiego, człon­
kami wydziału PP. WładySł awa Baumana, 
Leonarda Dąbrowskiego, J ana Mazepe Mi­
chała Pretoriusa, Władysława Switalskieeo 
Antoniego Szymańskiego i Emila Warcha- 
łowskiego a zastępcami tychże np Jana

p . ń n . ks P , .„ « isX ie3 ! .PrPń J r  
go 1 Kazimierza Kroguleckiego. fRównocze-
śme wybrano także członków sądu honoro­

wego,. a mianowicie: pp. Władysława Te- 
leśnickiego, Jana Wodeckiego, Władysława 
Nestorowicza, Dymnickiego i Zabielskiego. 
Dotąd wpisało się do Towarzysta około 40 
członków

M ali politycy. W Wilnie otrzymano 
w tych dniach kilkanaście listów otwartych 
z Paryża, adresowanych do uczniów tame­
cznych gimnazyów. W każdym z tych li­
stów znajdowały się wiersze w języku fran­
cuskim wraz z tłómaczeniem tychże na ro­
syjski. Na winietce przedstawiono orła dwu­
głowego, berło, jabłko i gałąź palmową. 
Na listach podpisani uczniowie szkół pary­
skich w wieku od lat 7 — 11. Adresy brzmią 
w sposób następujący: A  nos p etits  cam a- 
rades R usses. Po komunałach, wyrażają­
cych uczucia miłości i braterstwa dla kole­
gów rosyjskich, następuje taki dwuwiersz: 

E t  le jo u r  approche peu t-e tre  
Ou nous nous serrerons la  m a in !

Po rosyjska. Przed trzema tygodniami 
przyjechali z Warszawy w nocy żandarmi 
do Borowa; wpadli do mieszkania pani 
Grabskiej, zmusili ją  i córkę, dwudziestole­
tnią pannę, ubrać się w ich obecności i 
wywieźli do Warszawy. Ztaintąd powróciła 
w jakiś czas sama matka, córka zaś odsta­
wioną została do Petersburga. Przypuszczał 
nym powodem tego gwałtu jest fakt, że 
panna Grabska korespondowała z mieszka 
jącym w Warszawie narzeczonym swoim, a 
wysyłając ostatni list, nie wiedziała, że na­
rzeczonego uwięziono i źe się znajdował w 
cytadeli warszawskiej.

I l o ś ć  PoIaKÓW pod berłem pruskiem 
zwiększa się mimo potężnego prądu wy­
chodźczego. Dowodził tego u nas przed trze­
ma laty p. Stanisław Kłobukowski, obecnie 
aaś zjawia się zupełnie niepodejrzany świa­
dek tej prawdy, bo rodowity Niemiec w o- 
sobie br. Frioka. Br. Frick stwierdza w or­
ganie pruskiego biura statystycznego, iż lu­
dność polska Prus liczniejszą była w roku 
1890 niż przed 29 laty, a tłómaczy to tem, 
że przewyżka urodzeń nad wypadkami śmier­
ci jest u Polaków większą niż u Niemców. 
Cyfio uiodzeń jest także u Polaków wyższą 
niż u Niemców, ogólna liczba śmiertelności 
natomiast, a mianowicie śmiertelności dzefi, 
nie wykazuje znaczniejszej różnicy. W pol­
skich małżeństwach rodzi się przecięciowo 
5 42, w niemieckich 4.35, w mięBzanych 
3.32 dzieci. Dalej utraciła pewna część 
Niemców, która z środkowych i zachodnich 
prowincyj państwa do dzielnic polskich przy­
była, swój język ojczysty, a ludność polska 
wzmocnioną została przypływem z Rosyi. 
Br. Frick twierdzi, że wielu robotników, 
przynywających do pogranicznych prowin­
cyj pruskich na robotę z Królestwa Polskie­
go, pozostało stale w dzielnicach polskich, 
ale zapomiua widocznie o potwornem roz­
porządzeniu Bismarka, które 40.000 Pola­
ków z granic państwa pruskiego wydaliło i 
dziś jeszcze w praktyce raz po raz jest sto­
sowane.

Z g a b lo n o  z e g a r e k  z ł o t y  z podwój­
ną kopertą, reraontoir, z medalionikiem, 
na  którym perełka osadzona, z łańcusz­
kiem złotym, perełkami wysadzany dnia 
14. b. m. od pół do 4  do 4 godziny na  
drodze od sklepu p. Cybulskiego (plac 
Maryaeki) idąc koło bazaru wiedeńskiego 
(konfekeye damskie) dalej trotoarem obok 
bojltów do ulicy Os»rnftckfago J. A. Rze­
telny znalazca zechce go oddać w ka­
mienicy 1. 4 ul. Czarneckiego, gdzie o- 
trzyma sowitą nagrodę.

C h o le ra .  Urzędowe doniesienie opiewa: 
D. 14. bm. zachorowały na cholerę:

W powiecie stanisławowskim: w Pacy- 
kowie 3 osoby, w Kuihininie 1 , w Stani- 
sławowio 2 osoby.

W Bukowsku (w pow. sanockim) 5 
osób, w Bohorodczanack 2 osoby.

Zm rły; w Bukowsku (w p0w. sano­
ckim) 2 osoby, w Pacykowie (w pow. sta­
nisławowskim) i w Bohorodczanach po 1 
osobie.

D. 15 października zachorowało:
W powiecie stanisławowskim: w Pacy­

kowie 6 osób, w Uzinie 3, w Zagwoźdiia 
i w Stanisławowie po 1 osobie.

Zmarły: w pow. stanisławowskim: W 
Pacykowie 3, w Kołomyi 1 .

D. 13 października pozostawało w Ga- 
icyi 56 osób chorych na cholerę; w ciągu 

dni 14 i 15 października zachorowało *4, 
wyzdrowiało 7, zmarło 8 osób, pozostaje 
zatem w leczeniu 9.

4’

Sztuki piękne.
Wielką uroczystość narodową święo£ 

wczoraj gmach Skarbkowski, jak nań pr*y- 
stało: popołudniu „Kościuszką pod Racła­
wicami", wieczorem „Halką" i nie mógł 
epszego uczynić wyboru, jeśli w ogóle trze­

ba tu wyboru, gdzie publiczność oddawna 
swoje wotum oddała. Niema bo u nas leP” 
szej sztuki dziejowo-popularnej nad pierw­
szą, a druga jako wyraz muzyki swojskiej 
godnie stanąć może obok takich oper in­
nych narodów, jak „Sprzedana narzeczone 
Smetany itp., przewyższając je często bogft‘ 
ctwem melodyi. Zapał widzów i słuchaczów, 
zapełniających po brzegi amfiteatr, udzielił 
się też aktorom i śpiewakom. Rozumia 

p. Myszugi Jontek był bchatsssm 
czoru, a perła w r.p«rtoarze „SzufflG 
jodły" koroną party1- Nie wzdragał się te* 
nass mocarz tenorowy aryi tej powtórzyć, » 
raczej musiał ją  powtórzyć wobec natarć*!' 
wości — łatwej do wytłumaczenia — oślni°- 
nych słuchaczów. Partyę Janusza odśpiewał 
po raz pierwszy p. Gabryel Górski, który *  
partyi wczorajszej złożył zadatek przyszło­
ści być moi® pięknej.

M « p e r to a r  t e » u r » ln f .  W teatrze hr. 
Skarbka; Dziś w poniedziałek po raz pief* 
wszy „Flirt" komedya w 4 aktach Bału­
ckiego. Autor będzie na przedstawieniu. J u ­
tro we wtorek ulubiona operetka Andrana 
pt. Mascota", dziewczę szczęścia, z panif 
Adolfiną Zimąjer w roli tytułowej. We 4T°' 
dę po raz drugi „Flirt".

* „Szczątka" nr. 41. niechaj sobie ku­
pi ten, kto w obecnej brzydkiej porze cbc« 
przez jaśniejsze okulary spojrzeć na ten P9' 
doł płaczu, nazwany ziemią galilejską. Beceir 
tek  pomoże mu wtem mnóstwem dowcipó*’ 
humorystycznych wierszyków, satyryo**^ 
prozą, wyszydzeniem nieudolności mężów p°' 
litycznych i znakomitymi rycinami w tek9' 
eie i na ostatniej stronie. A u  bon entf*  
Jettr •— salut I
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Z m a r l i .

Benedykt P rz e d rz y in tr s k l.  magister nauk 
przyrodniczych, peda°og i au tor licznych artyku­
łów, umieszczam ch w pism ach przyrodniczych 
mianowicie w „W szechświacie" i „Przyrodzie i 
Przemyśle* w W arszawie.

. A lojzy Sm idow iaz , wJj“ kt Pod»tkowy, w 27 
r - ż w Krakowie. _  . ,

Marya * GUndllugow Tustunowska, wdo­
wa po emerytowanym radcy sądowym i staroście 
w Kolbuszowie przeżywszy lat 58.

Józef P rz y n y lsk i , inspektor podatkowy, w 
Samborze w £0 r. ż.

Ks. Władysław Lewandowski, katechata
sem inaryum  nauczycielskiego czerniowieckiego, 
w Czerniowcach 13 bm Nieboszczyk pochodził z 
Fachowiec w Galicyi, gdzie się u rodził w roku 
1825.

P len eze jew  znakom ity poeta rosyjski, kole­
ga  Dostojewskich, w P m y iu  8. bm.

A d o lf  O s tro w sk i lekarz, k tó ry  dawniej 
praktykow ał w Warszawie przez la t k ilkanaście 
w b.bastopolu. Sp. Ostrowski by ł zięciem Żół­
kowskiego, mężem starszej córki wielkiego ar- 
tys ty .

Ostatnie wialamośri.
W ydział krajowy w myśl uchirały 

sejmowej z 6 kwietnia 1892, polecającej 
wykonanie pubhkaoyi doświadczeń zebra­
nych przez krajowe biuro melioracyjne,
postanowi* rozesłać kwestyonarz, który 
obejmować m a: podanie obszaru gruntu 
w  morgach, na jakim wykonano melio­
r a c j ę ;  koszt całkowity melioracyi; opi­
sanie gleby i pogłębia obszaru, tudzież 
wadliwości gruntu  przed wykonaniem 
m dioracyi przy osuszeniu i drenowaniu 
ewentualnie przy n aw odn ien iu ; przecię­
tny czysty doehod roczny z morga przed 
wykonaniem melioracyi a po wykonaniu 
tejże: uwagi sprawozdawcy co do cen 
materyałów i robocizny; co do stosun­
ków gospodarczych okolicy, mianowicie, 
jaki rodzaj melioracyi je s t  w danej oko- 
licy wskazanym i ile wykonana meliora- 
cya wpłynęła zachęcająco do przeprowa­
dzenia podobnych robót przez innych 
właścicieli. ________

Z Waszyngtonu donoszą: Zwolennicy 
wniosku o zniesienie bilu Shermana, 
pragnąc doprowadzić do głosowania w 
tej sprawie w senacie Stanów Zjedno­
czonych i zwalczyć w ten sposób ob- 
slrukcyjną politykę zwolenników srebra 
w senacie, którzy nieustannemi mowami 
odwlekają głosowanie, chcąc więc znu­
żyć swych przeciwników, postanowili nie 
przerywać posiedzenia senatu, dopoki nie 
iit.stypi glosowanie. Posiedzenie senatu 
rwało w istocie 89 godzin, ostatecznie 

Jednak skończyło się odroczeniem dalszej 
nTa»Usyi’ a to wskutek tego, iż zwolen- 

8rebra, usunąwszy się z senatu, 
°™pletowali go i uczynili niezdol- 

n j  do powzięcia uchwał. Odroczenie 
to uważają powszechnie za zwycięstwo 
zwolenników srebra.

W Klosterneuburgu przemawiał wczo­
raj na zgromadzeniu ludowem o. Krona- 
wetter za projektem rządowym reformy 
wyborczej , ostro atakując zjednoczoną 
lewicę. Podobną agitac ję  rozwinął p 
Perners to rfe r  w Korueuburgu.

Grac dnia 16 października. Z  kilku 
tysięcy złożone zgromadzenie przyjęło 
rezolucyę za rządowym projektem wy­
borczym.

Wiedeń d. 16. października. Komi­
s ja  budżetowa przyjęła przedłożenie rz ą ­
dowe o subwencyi państwowej dla na­
wiedzonej klęskami elem entarnem i lu ­
dności w' Galicyi, Bukowinie, Czechach 
i T y ro lu .

za współ-

man-
rea

Mas-

Rada państwa.
(Telegram Gatety Narodowej).

P r a g a  d. lfi. października. (Telegram 
tac. N ar.)  W ybrany na walnem zebra 

jnu zeszłej niedzieli nowy komitet wy­
konawczy młodoczechów, odbył wczoraj 
swoje pierwsze posiedzenie dla przygoto- 
I z t^ iaposłówtUa^ ek n ° wych wyborów do

r a ż n T e j r p ^ o w i e " m m an ° ’ Że " W o ­
dować. Wszelako
nearz nie bsdą się znowu* V t a * ? o  ‘ 
daty. Gdyby wyborcy tyczyli sobie 
alistow. wybrani zostali K aizi ; 
saryk.

Znaczna część dotychczasowych U- 
r o i a r k o w a ń s z y c h  posłów młodocze- 
skich nie myśli już kandydować, m iano­
wicie dr. Hezold, Adamek, Szwarc, Eim, 
Szlęzak. Kaftan, Lang, Halek, Wohanek, 
Slama, Brzorad, Doleżal, Wessely. Miej­
sca ich mają zająć sami r a d y k a ł y ,  
^aiędzy tymi dr. Basta, Czernoborsky, 

» takim raz' e przewodnictwo klubu 
^łodoczeskiego przeszłoby w ręce dr.

Dalej uchwalono, mowy posłów mło- 
*' W ro zPrawie nad stanem  wy-

1 dr.uk°wać w Peszcie albo w

r it r Z t
*ściqgliwości N a r ^ L k tó  w ogrmim e ̂ ob u I 
Zem e przeciw mm panuje .

S t a r o c z e s i  w ezmą udział w ewen- 
l>ialnych nowych wyborach i spodzie­
wają się uzjrairać ma n i  a ry :  w Pradze
ha gtarem  mieście, na Nowem mieście i 
®a Małej S tranie , w m. Pilznie i w o- 
kłęguch wiejskich T abor  i Budziejowice, 
thdzież od kilku Izb handlowych, ogó­
łem jakich 10 mandatów. N a ,  M o r a ­
w i e  mają zniknąć staroczescy posłowie,
2 wyjątkiem czterech i być zastąpieni 
htfodoczechami.

Tutaj panuje m i ę d z y  m ł o d o c z e -  
c h a m i  bardzo wielkie przygnębienie i 
Zupełna an a rc h ia ;  nie ma kierownictwa 
Jsdnotliwego.

KI u b k o n s e r w a t y w n y  p o w e źm ie  
chwałę co do swege s tan o w isk a  w obec  

stanu w yją tk o w eg o  dopiero po z a k o ń ­
czeniu obrad kom isy i.  Trzecia'  “V” irzee ia  CZfeSC

& ; w e T , e ,oso” ac »“ ° wi ->■

S o n ? 1®4 ®? Pazdziernika. W edług
rozwi. T ¥ ° n t  Z ł9"> rz,Sd zanlIerZa 
W posłów w razie, gdyby
p r z e £ ^ ™ niu upadło którekolwiek z
zezwoleń11 rządowych i ma już ń a 
—■ —— °d cesarza.

Koło polskie.
(Telegramy „Gaz. Nar.“)

• -A‘ Pazdziernika. Wczo
raj odbyło się posiedzenie Koła polskie­
go. Zagaiwszy posiedzenie, prezes Koła 
p. Jaworski odczytał list m inistra  Fal 

enhayna z podziękowaniem 
czucie.

9 °  do wniosku E ng la  w sprawie po­
dania w protokole izby treści wniosku 
vaszaty’ego, wypowiedzianego po czesku, 
pozostawiono decyzyę komisyi parlam en­
tarnej.

Następnie prezes przedstawia posła
ks. Pastora.

Na członka trybunału  adm inis tracy j­
nego w miejsce Podlewsk iego, p rzedsta ­
wiono szefa sekcyi dra B ittnera .

W icep rezesem  Koła w m iejsce  Czer- 
k aw sk iego , je d n o g ło śn ie  w ybrany z o s ta ł  
p. B  e n o e.

Do komisyi pa r lam entarne j  zostali 
wybrani pp. Jaworski (44 gł.j , Benoe 
(48 gL), Madeyski (40 gł.), Abrahamo 
wicz D. (42 gł.), P in ińsk i  (27 gł.), 
Szczepanowski z 18 głosami pozostał w 
mniejszości.

komisyi podatkowpj w miejsce pa- 
ha Stadnickiego w ybrany został

P. Chrzanowski żąda wobec ważnego 
nowego przedłożenia, wyboru nowych 
członków do komisyi dla reformy wy­
borczej.

Prezes Jaworski wyjaśnia, że nowy 
wybór zarządzić może tylko, jeżeli da­
wna komisya by ustąpiła, lub jeżeliby 
nastąpił wybór komisyi ad  hoc. Na ten 
ostatni wypadek prosi p. kB. Ruczka, 
żeby komisya złożona została z repre­
zentantów wszystkich kuryj.

De komisyi budżetowej wybrany zo­
stał p. Abraharnowicz Dawid 24 głosa­
mi przeciw 18, które otrzymał p. Ra- 
paport.

Ppj W  i e 1 o w i e y s k i  i A b r a h a -  
m o w i c z  zdali sprawę z posłuchania n 
ministra S teinbacha w sprawie soli. Mi­
nister godzi się tylko na wydawanie t. 
zw. wymoków, które są liche i w n ie ­
dostatecznej ilości.

P . ks. Ruczka przypomina, że za sp ra­
wowania teki skarbu przez Dunajewskie­
go otrzymano 83.000 centnarów metry­
cznych za darm o; chce, żeby i teraz dla 
okolic, dotkniętych powodzią dano za 
darmo.

P. Chrzanowski zauważa, że mi­
nister Steinbach daje przyrzeczenia, któ­
rych dotrzymać nie myśli. Żąda przeto 
nagłego wniosku, by ustawa o wydawa­
niu soli natychm iast obowiązywać za­
częła.

P. Jaworski konstatuje, że rząd w 
drodze administracyjnej nie chce uczy­
nić zadość życzeniom Koła. Ministra 
S teinbacha  prosić nie chce, dlatego jes t  
za postawieniem nagłego wniosku i 
t raktowaniem sprawy w drodze ustawo­
dawczego załatwienia sprawy.

P. ks. Chotkowski chce jednorazowe­
go wydania soli, a następnie dopiero 
ustawodawczego załatwienia sprawy.

,raszewski chce połączyć to z o 
a a °u ^ zaP°mogową, żeby obok 

pieniężnych zapomóg, sól wydawano.
P. Lewakowsk! wyraża radość 

wodu objawionej energii Koła 
sprawie i wita z uznaniem  
prezesa.

P. Kraiński nie ogranicza się do ta -  
dania omoków, ale żąda dobrej soli ka­
miennej.

P .  Dawid Abraharnowicz przestrzega  
przed drogą, proponowaną przez S tra ­
szewskiego. Zam iast wniosku 
interpelaeyę.

P. Jaworski nie chce interpelacyi, 
bo przez to sprawa by się tylko od 
wlekła.

P. Chrzanow ski popiera p. Jaw or 
skiego i sprzeciw ia się żądaniu soli jako 
zapomogi, bo to  przeszkodzi głów nej 
ttkcyi*

P. C z a jk o w s k i  p. ks. K opyciński po­
p iera ją  go. Koło powzięło też uchw ałę 
w tyra auchu i na tern zakończono po­
siedzenie.

b inaekiego , do k tó reg o  n a  3 0 s łuohaozy  
zapisało się 15 z Galicycyi. D la  ty ch  
słuchaczy, na  pos taw ione  w  k u ra to ry i  
p rzez dr. B yka  żądanie , zap row adzony  
będzie ję z y k  w yk ładow y  polski.

Belgrad d. 16 p a ź d z ie rn ik a .  Mi 
niscer p rezy d en t  D pkicz  ponow nie po­
dał się do d ym isy i .  O dnow ien ie  g a b i­
n e tu  ju ż  tem i dn iam i nastąpi.  Z dz iw iło  
powszechnie, że król dw a razy  p rz y j ­
m ow ał przewódzcę postępowców, G ara-  
szanina .

Bukareszt d n ia  16. p a ź d z ie rn ik a  
Ż ona  nas tęp cy  tro n u  powiła syna . R a ­
dość powszechna.

Paryż d. 16. p aźdz ie rn ika .  S łychać , 
że w ie lcy  ks iążę ta  Serg iusz  i Włodzi­
m ierz  p rzy b ęd ą  do P a ry ż a  podczas p rz y ­
jęc ia  rosyjskich  oficerów.

P o  p rzy b y c iu  e sk ad ry  rosyjskiej do 
T u l o n u , w ystosow ał C a rn o t  do cara  
te leg ram , n a  k tó ry  cai zaraz  odpowie 
dział.

Karlsbad d. 16. października. K a n ­
clerz Capriv i,  zupełnie  zdrów, opuścił 
dzisia j  K a r lsb ad .  W szystk ie  pogłoski 
o ciężkiej chorobie  C a p m ie g o  są  zupeł­
n ie  bezpodstaw ne.

Talon d. 16. październ ika. A dm ira ł 
Y ignes  dał n a  cześć adm ira ła  rosyjskie­
go A ve lane ’a  b an k ie t ,  podczas k tórego 
wzniósł toas t n a  cześć rosy jskiej m a ry ­
n a rk i  i dz iękow ał carow i za wysłanie 
rosy jsk ie j  eskadry , F a k t  ten  świadczy 
o w ie lk ich  sy m p a ty ach  cara  d la  F ra n -  
cyi. F ra n c u z i  m ogą  więc z ufnością 
spog lądać  w  p rzysz łość ,  zw iastu jącą 
pokój. N a  to a s t  Y ignes’-  odpowiedział 
Avelane, wznosząc toast, na  cze c a r

nota . . , ,
W ieczorem  odbyło się ga low e przed-

staw ien ie .  .. „
Talon d. 16. p aźd z ie rn ik a .  W czo ­

raj dano dla R osyan  festyn  wenecki, 
bal i  liczne uczty, p rzy  k tó rych  f ra n ­
cuski minister han d lu  wzniósł toas t na 
cześć rodz iny  carskiej, a adm ira ł  rosyj- 
biu Avelane  n a  cześć republik i.  E n tu -  
zvazm  dla R o sy an  n ie  da  się opisać. 
A \  elane o trzym ał z całej P r a u c y i  po­
darunki, depu tacye  cisną  się, ażeby  o- 
kazać swe u b ós tw ian ie  Rosyan.

T a r e n t  dn ia  13. paźdz ie rn ika .  E s k a ­
d ra  ang ie lska  ad m ira ła  Seym our p rz y ­
będzie tu  dziś p iz e d  południem. Na 
p r z y ję c i e  je j  p rzyby ł tu  adm ira ł  wło­
ski Corsi n a  p an ce rn ik u  „Icalia“.

z po-
, w tej 

oświadczenie

proponuje

TELEGRAMY.
W iedeń dnia 16. października. Jak

z Gódollo słychać, zam yślają oboje ce­
sarstwa p rzen ieść  się z tam tąd  na dwa 
ty g o d n ie  do B udapesztu  1 ^ r °  P̂ '
^ y c h d m g r a ^ « « 6j o W u .

W  s tyczn iu  znowu się uuau*.<*

d * 7 r o y k s .  F ran c iszek  F « d y n n n d  m a  
dn ia  18. b. m. powrocie do W iednia  
swojej podróży naokoło świata-

Wiedeń d. 16. października. Une- 
gdaj nastąpiło otwarcie seminaryum ra-

Dział ekonomiczny.

Wynik zbiorów tegorocznych.
Z peryodycznyeh sprawozdań o zasie­

wach i zbiorach mieli czytelnicy sposobność 
zapoznać się z rezultatami żniw w Galicyi 
wschodniej. Zamykając na ten rok szereg 
tych sprawozdań uważamy za stosowne po­
dać wyniki żniw na całym świecie, sądząc, 
że będą one wytłómaczeniem dzisiejszej kon- 
stelacyi na targu zbożowym.

Zaczynamy przedewszystkiem od innych 
dzieiuie Polski. W W. Ks. Poznańskiem 
szacują zbiory żyta tylko na 1/ i  lub uajwy 
żej */a średniego rezultatu i to tak pod 
względem ziarna jak i słomy. Pszenica ozi­
ma i jara, a jeszcze więcej jary jęczmień 
ucierpiał bardzo z powodu deszczów pod­
czas zbiorów pod względem jafcości. Owies 
ja ł  także dość niepomyślne rezulataty — a 
m ianow ic ie  83%  średniego zbioru. Kartofle 
powinny dać obfity plon.

W K r ó le s tw ie  polskiem uważają zbiory 
„ „ „  w o gó le  za zadowalniające, cho-

teg,°rL t0 i pszenica dały mniej niż w roku 
maż zjto i v d^ e teg0 „ k u  18 rnt-
zeszłym- 1 ‘a J , w roku zeszłym da- 
lionów hl, P°ACZ nica dała w zeszłym ro- 
ło 22 miliony, P f e , „dy w tym ża­
ku 8 milionów hh P . Nadwyżka któ-
ledwie 61/* a a wynosi około 4 ra m oże być wywiezioną, ^  ^
miliony pudów. Owsa J ua
miliona hi — na słomę P o m i m o  te-
ziarno 105% średnich zbiorow. P ohalu 
go 'zadowainiaj^cego rezultatu będzie 
gresówka potrzebowała — jak zwykle 
dla licznie konsystującej w niej konnicy ro­
syjskiej 4  do 5 milionów pudów owsa. Ję­
czmienia posiano 2% miliona hi, na słomę

rolnictwa o stanie zbiorów z końca wrzośnia 
opiewa w wyjątkach jak następuje : Dla Ga­
licyi jak i dla Bukowiny można rezultat 
zbiorów pszenicy i żyta przyjąć w przecię­
ciu jako średni —  jęczmienia i  owsa zaś 
jako lepszy niż średni. Zdarzały się jednak 
żniwa bardzo dobre i bardzo złe — dobre 
przeważnie na Podolu, złe dosyć licznie w 
północnym pasie granicznym i w zachodniej 
Galicyi. Jakość ziarna ucierpiała w obydwu 
krajach częścią podczas żniw, a częścią je­
szcze przed żniwami. Zrośnięte zboże "było 
bardzo częstem zjawiskiem — oprócz tego 
z powodu wylężenia i rdzy ziarno nie roz­
wijało się normalnie. W innych krajach 
auatryackich w przecięciu wypadły żniwa 
pszenicy, żyta i jęczmienia trochę lepiej niż 
średnio, owsa średnio. Strączkowe udały 
się w Galicyi i Bukowinie średnio Hreczka 
dała w Styryi, Karyntyi i Krainie średnie 
i dobre rezultaty — w Morawie gorsze, a w 
Galicyi najgorsze. Kukurudza dała w kra­
jach alpejskich, szczególniej w Dalmaeyi 
wcale dobre zbiory, w Morawie ucierpiała 
od posuchy, w Galicyi zaś i Bukowinie od 
ustawicznych deszczów, jak również od mro­
zów wrześniowych. Zbiór ziemniaków w kra­
jach alpejskich daje dobre rezultaty, w kra­
jach północno-zachodnich, tj. w Galicyi i 
Bukowinie ucierpiały bardzo od deszczów— 
w niższych położeniach zgniły — tam zaś, 
gdzie utrzymały się zdrowo, są małe i ma­
ło ich pod krzakiem. W Czechach ucierpia­
ły mocno od posuchy. Buraki cukrowe w 
dolnej Austryi, Czechach i Morawie dają 
pod wzg^ćem ilościowym niskie, pod wzglę­
dem zaś jakościowym bardzo często znako­
mite rezultaty z Kuttenbergu np. donoszą 
o 18 do 20 stopniach saccharometru Bura­
ki pastewne dają w Alpach średnie, w gór­
nej Austryi bardzo dobre zbiory. Kapusta 
w krajach alpejskich daje również dobre 
zbiory, w Czechach, Morawie, Galicyi i Bu 
kowinie bardzo słabe. O zbiorach lnu nad­
chodzą z Czech, Morawy i południowego 
Tyrolu saine dobre wiadomości. Zbiór chmie­
lu w Czechach wcześnie, w Galicyi zaś pó­
źno ulrończony, dał w obydwu krajach, tak 
pod wzglęlem jakości jak i ilości bardzo 
dobre rezultaty — w górnej Austryi zaś, 
szczególniej pod względem ilości, słale.

Z estaw ien ie  cyfrowe rezultatów zbiorów 
teg o ro czn y ch  zawiera następująca tabelka. 
Cyfrę sto uważamy za cyfrę oznaczającą 
ś re d n ie  zbiory.

Pszen. Żyta Spelty Jęcz. Owss

z wyjątkiem owsa ilościowy rezultat p zy 
wszystkich zbożach utrzymuje się na tej sa­
mej wysokości. Inny jest rezultat jakość o- 
wy. W znaczniejszej części monarchii, nie­
stety nie u nas, jest on znacznie lepszy niż 
w roku zeszłym. Szczególniej jęczmiona się 
udały i w tym kierunku można rachowa ■ 
na żywy i znaczny eksport. Możliwy wy­
wóz jęczmienia oceniają na 5 mil. cetn., 
pszenicy tylko na B /2 miliona.

Co się tyczy cen, to trudno jest dzisiaj, 
pomimo tych dat, na które niewątpliwie 
spuścić się można, powiedzieć coś stanow­
czego. Kraj nasz miał bardzo rozmaite żni­
wa. W jednych miejscowościach były one 
wcale dobre, w drugich niebardzo nawet 
oddalonych od tamtych bardzo złe. Kwestya 
zaopatrzenia tych okolic w potrzebne zhoze 
kwestya wyrównania braków bardzo do­
tkliwych, jak również niewiadomy jeszcze 
wynik walki cłowej, jaką toczy Rosya 
Niemcy, przeszkadza na razie w postano­
wieniu jakiegoś horoskopu na temat cen. 
Oczywista rzecz, że miarą tych cen nie 
może być handel giełdowy, coraz bardziej 
od lat kilku się rozszerzający, bo posługuje 
się on wszystkimi środkami, dążącymi do 
wyrwania z rąk producenta zboża po jak- 
najtańszej cenie na to, żeby go ile możno­
ści jaknajdrożej oddać konsumentowi.

O stanie zimowych zasiewów dochodzą 
zewsząd jaknajpomyślniejsze wieści.

(R oi.)
N i e w y p ł s c a ln o ś ć .  Wiedeński Cre- 

ditorenverein ogłasza niewypłacalność 
Z. L. Sperlinga we Lwowie.

S ta n  p o w i c i ' W  obu dobach pa­
dał chwilami deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 1 2 tej godzinie w po­
łudnie 759 mm.

Prognoza na dobę d. 17. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni o średniej prędkości 
6 m'sek.

Średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło -J-10"C., niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 80%.

Opad deszcz chwilowy.

J a t r o ,  dnia 17. października, św. Lucyny.
_  św. Carytyny.

M a d e s ł& n e .
(Z* tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Austryą . . . .  90
Węgry . . . .  98 80
Kroacya i Sla-wonia 100 92
Prusy . . . .  94 102
Saksonia: ozimego 

zboża . • • .
jarego - . . ■

Bawarya d o l n a  i 
górna . • . .

Palatynat bawarski 
i heski . . .

Badenia . • . •
Wirtembergia : ozi­

mego . • . •
jarego . • . -

Meklemburg . .
Dania . . . .
Szwecya . . . .
Norwegia . .
Włochy . . . .  
Szwąjcarya • . ■
Holandya • - •
B elgia - • • •
Francy a ' - - -
Wielka Brytania - 
Rosya: Podole . - 

Polska kongr. .
Środkowa . -
Chersońska gu - 
bernia i Ekateri- 
nosławska; 
ozimego . . .
jarego . . . .

94
118

83
80

83
97
79
55

105 109 _ 96 82
94 98 -- — --

95 80 --- 105 65

75 85 -_ 76 55
85 82 85 90 65

88 
Q A

94 89 87 71

102 90 __ 75 45
100 100 -- 70 50
100 90 -- 85 85

— 95 -- 99 101
100 — -- 90 90

80 70 80 — 65
87 92 — 77 72
87 95 — 77 50
82 85 — 86 86
90 — 75 80
90 70 — 85 100
91 96 — 100 105
75 85 —115 125

150 100 130
100 — — — —
120 120 — 80 80

90 95 — 70 70
__ 92 — 95 75

111 130 — 100 130
80 75 — 90 —
74 61 67 77 80

da on 85%  na ziarno 100% średniego 
zbioru. Kartofli posadzono około 12%  mi- 
lion ów |h l. Według dzisiejszego stanu spo­
dziewać się można 115%  średniego zbioru. 
Na Podolu udała się pszenica i żyto pod 
względem jakości dobrze, ziarno jest pełne 

ładne. Ilościowy rezultat, szczególniej żyta 
jest słaby. Owies i jęczmień dały przewa­
żnie ziarno grube i jaBne. Pasza dobra. W 
ogóle pszenica dała 90% , żyto 70% , ję­
czmień 85% . owies 100% , rzepak 10%  
średniego zbioru. W Płockiem wynosi re­
zultat zbiorów w pszenicy 90% . w życie 
120% , w jęczmieniu 120% , w strączko­
wych 50%, w owsie 75% - w paszy 50%, 
w kartoflach i burakach cukrowych 160% 
średniego zbioru, źniw ajna Litwie i w Kur- 
andyi wypadły wcale dobrze — pszenica i 

żyto dało o 30%  więcej niż w roku ze­
szłym — z»to owies i jęczmień 0 20%  
mniej. Siano, słomę i koniczynę oceniać na­
leży także o 30%  niiej niz w roku zeszłym. 
Podobne zbiory mają w Liflandyi.

Sprawozdanie austryackiego ministerstwa

Rpsya północna 
EBtonia . .

R u m u n ia  
Serbia . . .
Bułgarya . .

Indye w porównaniu do reku zeszłego 
miały lepsze żniwa — lepsze nawet od prze­
cięcia z lat dawniejszych. Zeszłego roku 
dały 5 %  miliona ton pszenicy, w tym roku 
7  milionów — przecięcie wynosi 6%  mi­
liona ton.

Ameryka północna miała w roku ze­
szłym 516 milionów buszli pszenicj, w tym 
roku 382 miliony — w zeszłym roku 1629 
milionów buszli kukurudzy w tym ioku 
1809 milionów, w z e s z ły m  roku 32 miliony 
buszli żyta, w tym 24‘/» milionów.

Pomimo togo, że wszystko tak z począt­
kiem jak i w ciągu roku przemawiało za 
tern, że ceny zboża powinny być dość wy­
sokie, stoją one berdzo nisko. Posucha w 
zachodnich krajach w czasie najważniejsze­
go okresu wegetacyi, deszcze ustawiczne w 
znacznej części wschodniej Europy kazały 
gję obawiać, że wynik żniw będzie bardzo 
Błaby. Tymczasem pomimo klęsk różnoro­
dnych, tak u nas jak i w innych krajach, 
żniwa wypadły korzystniej, niż się spodzie­
wać można było. Europa osiągnęła przecię­
tne zbiory, Ameryka pokryje swoje braki ze­
szłoroczną nadwyżką, na zebranie której ze­
zwoliło znakomit,H żniwo w roku 1891. Dru­
gi pokos paszy wypadł w znacznej części 
Europy bardzo pomyślnie, tak, że o braku 
paszy trudno mówić. Nie przeszkadza to 
swoją drogą, że zakaz wywozu paszy u nas 
jeszcze obowiązuje.

Dzisiaj w p r a w d z i e  wobec olbrzymiego 
eksportu Rosyi w tym kierunku, nikt naszej 
paszy potrzebować nie będzie, ale właśnie 
zakaz wywozu paszy sparaliżował handel 
nia właśnie w tej chwili, kiedy mógł on 
być dla rolników, ciężko zresztą dotkniętych 
klęskami, najkorzystniejszym.

Austryaćko.-węgierskie zbiory oceniają na 
54%  miliona metr. cetn. pszenicy, 38 mi­
lionów metr. cetn. żyta, 30 milionów cetn. 
metr. jęczmienia i 33l/ i milionów cetnarów 
owsa. Porównanie z r. 1892 wykazuje, że

Wiadomości giełdowe.
I.w ów  dnia 16. p id z ie rn ik a  (Z Izby handlow ej’ 
A k c je  za sz tukę: Kole] gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215'— do 218 —. Kolej Lwow.-Czern. 
Jasska po 200 zł. w. a 255 — do 2 5 8 — . Rauku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 375.— do 385 — 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. — do 2 lo .—.

L is ty  z a s ta w n e  za lO O zł.: Banku liipot. gal. 
5%  lobuW. w 40 lat. 101'— do 101.70, 5%  z U)a ,
preui. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,%  los. w'50 lat. 99 Gd 
do 100 30. Banku krajowego 4I/ . ,’,0 los. w 51 la- 
100*50 do 101.20. Ban ku krajowego 4%  ios w 57 
la t  97'30 do 98- -  . Towarz. kredyt, gal. ziemsk 
ł°/„ (I. emisya) 96.20 do 98 90, 4%  los. w 417 , lat
98 30 do 99 00, 4%  los. w 56 latach 98 30 do
99 00 4 7 ,%  los. w 52 lat. 100 — do 100-70. 

Obllgjl za 100 z ł. ; Galie, funduszu propina-
eyjnego 4%  96'10 do 96 80. Buków, funduszu 
propinacyjuego 5°|u 102-25 do —•— . Kom. banku 
krajowego 5°|u w. a. I i  eiu. 103.25 do 00 00 
Po ifczka  krajowa fi0/, w. a 105 00 do —.—, 4 1'.0],, 
100-00 do 100-70, 4’ |„ z roku 189l 95 60 do 96 80. 
4*| po 200 koron 5=  100 zł. w. a. z roku 189,1 
i 5-60 do 16-30.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25 00 do 27- — 
Losy miasta Stanisławowa 4 3 — I ) — —. 1

M o n e ty . Dukat cesarski 5.97 do 6-07. Napc-
leondor 10 02 do 10-12. Pó łim peryał 10-25 d o  .
Rubel rosyjski srebrny 1.31-5 J do l .33*— . Rubel 
rosyjski papierowy 1.31-75 do 1*33-25* 100 ma­
rek niem ieckie. 6 1 9 0  Jo 62 60

W iedeń  d. 16. października, (telegrafow ane .)
K e n ty : wspólna papierowa 96 75, srebrna 

96-70, austr. koronowa 90-75 złota 119 45, węg 
koron. 93’60 złota 110-—.

Akcye p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r to w y c h  Ki 
lei Czerniowieckiej 255 75 Północnej 2880 — 
Państwowej 3 0 4 -—, Północno-zaeho t  237 7 5 , Węg. 
półn.-wsehod. — ' —, Południowej (Lombardy) 
104 25, aro. A lbrechta (za 200) 94 — , Bukowin 
skich kolei lokalnych (za 200) 184 00 Kołomyjskieh 
(za 20oj — •—.

A keye banków: anstr. węgierak. na  600 zt
997-—, anglo-austr. 149-00, Landerbankti 247 75 
Uuionbanfeu 249 50, buków. Z ak ład  kredyt, ziem 
za 200 zł. 1 4 0 — ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
595, ga lic , Bauku bypot. za 200 zł. 375, galie 
banku dla handlu j przem ysłu za 200 —‘—
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117-00 żiw uo- 
stenska banka 118-75. Kredyty austr. 335 20 Kre­
dyty węg 409 25

P o iy e z k ł  p u b liczn e  : Gal. propinacyjne 96.— 
buków, propiu. 102‘25. buk indem n. 000 00, gal 
kraj. z r .  1893 95 81.

l.ls ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot 
110'00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 1 0 :‘00 
G a1. Tow. kred. ziem. 98'50, 4 1/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 p ic . beków, kasy oszczędn. 100 —.

L o sy : austr Czerw, krzyza 13'20, węg. Czerw 
krzyża 12 00, B azylika— —, Krakowskie 2 5 7 5  
Stanrław ow skie  4bó0 . Tureckie 49 00.

W a lm y : Ruble rap U r 132— , 20-markówki 
12-42, 20-frrnkówjsi 10 05. soTereiMgs lŻdid ta- 
reckie liry tło le  1136 100 markowki «2 25 w/o­
skie 100 lirów ki 44-90.

Verfalschte schwarze Seide,
Man yerbrenne, ein Musterchen des Stoffes, von 
dem man kaufen will und die etwaige Yerfaischuug 
tr it t  sofort zu Tage : Eehte, rein gefarbte Seide 
kriiuseltj sofort zusam m en, yerloscht bald und 
hinterl&sst wenig Asclie von ganz hellbraunli- 
cher Farbę. — Yerfalschte Seide (die leicht spek- 
kig wird und briclit) brennt langsam  fort, na- 
m entlieh glimmen die „Schussfaden-1 weiter 
(wenn sehr m it Farbstoff erschw ert), und hinter- 
lasst eine dunkelbraune Asehe, die sich im  
Gegensatz zur aehten Seide n ieht k rauselt son- 
dern kriimmt Zerdruekt man die Asche der eehteu 
Seide, so zerstaubt sie, die der yerfSlschten 
mebt. Die Seiden-Fabrik G. Henneberg (k. u. k. 
Bofliefer.), Ziirich versendet gem  M nster vou 

ibren echten Seidenstoffen an Jederm ann. und 
liefert einzelne Koben and ganze Stiieke porto- 
und zoll-frei iń s  Haus. Briefe kosten 10 kr. und 
Postkarten 5 kr. Porto naeh der Schweiz.

763 5

Najnowszy cennik już w y ­
szedł
zyeyi
ności

z druku i jest do dyspo- 
Szanownej P T. Publicz- 

i franko.
Z szacunkiem

gratis

Alojzy Hubner
L w ó w ,  B y n e k  1 .  3 8 .

W P r e s z b u r ę a  otwartym został na
ul. Fiszergasse  8 kurs przygotowawczy 
dla tych młodzieńców, którzyby chcieli 
uzyskać prawo jednorocznej służby, a nie 
poczynili jeszcze dotąd żadnych kroków 
w tym celu mimo, iż w marcu b. r. zo­
stali zaasenterowitni. Preszbur-ki ten 
zakład ma już oddawna ustaloną sławę  
i samo poświadczenie, iż się słuchało  
wykładów w tym instytucie jest samo 
przez się pewnego rodzaju przywilejem. 
Oprócz kursu dla jeduorocznych ocho­
tników otwarto też w tym samym z a ­
kładzie kurs dla aspirantów do szkół 
kadeekich. Oba te in s ty tu ty  tak dla d o ­
skonałego ich urządzenia, jakoteż i pię­
knego położenia i taniości cieszą się 
wielką frekwencją  wychowanków.

Z rynków towarowych.
W ied eń  16. października. W c iągu  ubiegłe­

go tygodnia nie ożywił się wcale ruch na  austrya- 
eko-w ęgierstioh  targach  zbożowych. Dwa tylko 
pom yślniejsze objrwy podnieść nUeży, a m iau i- 
wicie to, że m łyny budapeszteńskie porobiły w 
ostatnich dniach znaczne zakupy i ciągle joszcze 
ożywiony eksport jęczm ienia Ceny pszenicy i 
żyła u leg ły  bardzo nieznacznym zmianom Owies 
w pierwszych dniach tygodnia spad ł nieco, pó­
źniej jednak podniósł się znowu.

Najważniejsze zmiany een w tygodniu były 
następujące :

pszenica na jesień
„ „ wiosnę

żyto „ jesień
„ wiosnę 

owies „ jesień
„ wiosnę 

kukurudza nam aj-czer. 
rzepak na s erp.-wrześ.

najniższe 
7 4 7  ■ 
7-80 • 
618
6-64 ■
7-26 . 
7.10 . 
5-49 -

1440

najwyższe
— 7.56
— 7-86
—  6-20
— 6-70
— 7-67
— 7-26
— 5-54
— 14-60

Na dzisiejszym  targu  zbożowym p s z e n i c a  
nie m iała prawie wcale pokupu, ten Jeńcy a była 
m dła , ceny jednak nie uległy zm anie.

% y t o  przy u trudnionym  odbycie gp .d ło  o 
5 ct.

Usposobienie co do j ę c z m i e n i a  by ł0 w i­
docznie spokojniejsze, aniżeli poprzednio.

O w i e s  notowano stosownie do iat-ni,,; o.~n 
do 7-65 a nawet do 8 zł. J J  i o °

K u k u r u d z a  5-60 do 5-70.
W  z a k u p a c h  t i r  m i n o w y  e h  t\-U-n 

d o o w s a p r - y  silniejszej tendencyi obudził sic 
ruch  ożywiony, inne a r ty .a iły  nrawi* 
zmianom. * p  aVne n >« “ ^ g ły

7-56, O--, ps7,enieePŜ ‘ w i ^ n f  T83 P7-8s' o— 
zyto na  wrosnę 666 , _6 -6S, żyt0 n a  jes ień  0 - - ,  0 ’

, 0- — do O-— , owies 
‘ > U- —, kukurudzę na  m.ij-

stveypń-ln-, P ^ Y ie rn ik  5'44, rzepak,
r  - 1 4 .,)  ,i0 14-4 -., nowy 12*35 do

50.000 z ł ,  g ł ó w n a  w y g r a n a  n a  
w ie lk io j  50-c io  c e n to w e j  l o t e r y l  w  
I n s h r u k u .  ' / -w racam y u w a g ę  s z a n o w ­
n y c h  c z y te ln lk ń w ,  że  c lę g n le n lc  n a ­
s t ą p i  j u ż  2C. p a ź d z ie r n ik a .

JV. D R A  N D L E R
w e  o w s i e

ulica Jagiellońska 15
ie:

i -i:

$%Wwh i

ROZKŁAD POCIĄGÓW
tbowiązujący od ! . ezerwe.i 1833.

(Czas lwówsJu).

0-— , owies na 
na wiosnę 7-24, 
czerwiec" 5.51, 5-53 
na
12-45.'

Wiedeń
wiosną 7-83, 
sień 7 -7 0 .

na;*• 16. października. Pszenica 
żyto na  wiosnę 6-60, owies na je-

O d c h o d z ą  d o

1
Kury er Osobowy

K rakowa
Bodwołocz.

3-61 
li-44

10-41
o’20

r»-“
10-16

i i t - i i  
1 1 -jj

 ̂ 7-8 fi —

Polff. Podzam. 
Kzeiniowiec

6 '5 i
6'36

:rsz 10-40
10-36

H-33
3-31 10*56

-■

Stryja _ _ 10-20 7-21J 3-41 S-Ol
Bełżca — 956 7-st —

1 r z J c l i o d z a 5 ___

arakowa
Podwołoez.
rtltW. FotliaUL
iozerniowieo
Stryja
Bełżca

30b

234
l 0-ro

6 01
10 “2y-dt*

G-Jfi- 9-41 9-35
C£i| 9-46 —
y-żt .-.-ob —
7-h 7-50 12-511 U3 y-ou 9-5-
8” 16 5-26 —

2-38:

c  fr?  t ł uste, w których m inuty  podkreślone 
sa czarna oznaczają porę nocna od
dżiny 9 w i^ ^ r w u  do g  odz. 5 mm. o-i rail0 

C zas lw o w s k i  rozm  sie o m inu t 35 0(j 
średnio - ^ m ianow icie, g^y ze.
gar środkow o" euiopejski (kolejowy) ^ g j^ ^ u je  
godzinę 12, zeSar lwowski w skazuje godziny 
12 m inut 35.

w y p a d a n i y  w j o s ( ) w  i  ł y s i n i e .
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy)

Jed yn y  sk ład  i w yrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g T L e r y i  

G ó r n e g o  T *  P i l n e
L w ó w ,  ł ^ o t e l  C S - e o r g - e a , .
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N pC fiADEM

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra M W .  IILKOWSKIEGO
K r a l s o ^ w i e .

wyszła św ieżo:

mwA  ś ł i ' i ę T A
ku czci Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej Pomocy.
Wydanie ozdobne, ze złoconymi brzegami.

Cena egzemplarza 10 cen tó w .
Tamże w y sz ła : 4S6;

Nowenna najskuteczniejsza do Najś 
Maryi Nieustającej Pomocy, wy
danie kartonowe 2 5  ct., a  w  bar 
dzo ozdobnej oprawie ze złoco 
nymi brzegami 4 5  ct.

Litania do N. M P. Nieustającej 
Pumocy 2 ct.

Hymn z modlitwami odpustowemi 
do N. M. P. Nieust. Pomocy. 2 ct.

Adwokat Dr. L. Lewandowski
w Czorikowie, poszukuje

iii

B icykle
Rowery
T ricykle

S iod łi. 
U przężą  
Koce ang-

A paraty
Pły ty
Papiery

fo to g ra ­
ficzne

iffiktor Henr

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

K L U C Z E  francuskie do śrub po złr. 2 20 
2-60, 3’— , 3-50, 4’50 i 5-— złr. poleca 

P i o t r  C h rz ą s to w s k l , handel żelazny we 
L w ow ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw  ka­
tedry)

Przybory  
dla sz e r ­

mierki

Łyżwy etc.

LWÓW
A kadem icka 8.

Magazyn

skład fabryczny

wszelkich przyborów 
dla fotografii.

C o  t y d o Z i e a Ł
świeży transport 

P R O S  Z ł i T J

Zacherlinc i Andela
do w u b i i k  robactwa wszelkiej rodzaju

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

4893

Dla grających na g iełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R ok XVI.
Wiedeń, I , Adlergasse 5.

N um era okazowe gratis. 4814

KASY
stare i nowe sprzedaj s 

46S8 najtaniej

E M tL  W E IN E R
Wien I., S a lzth orgasoe 4

N O W O ŚCI do wszelkich robót damskich 
oraz przybory do szycia, szydełkow a­

n ia  i krawieeczyzny, poleca najtaniej J a n  
D z ie w o ń s k i , M agazyn drobiazgów dam ­
skich, Lwów. Halicka 6. 661

K a p e l i  s z e  i  c y i l n d r y  p ie s sa  i
ang.jlsk ie, sprzedaję najtaniej 

S. G A B R IE L  & J .  C H L E B O W N IK  
Lwów, plac H alicki 1. 3. 586

LAKIERY
angielskie i francuskie

LAKIER BURSZTYNOWY 
LAKIER NA SKÓRY 

LAKIER DO POLITURY
poleca specyalny skład

W. CZOPP
założony we Lwowie w IS43.

j^ A J P R A K T Y C Z N IE J S Z E  na_____________________  suknie
domowe Szewioty podwójnej szerokości 

m etr 45 ot. w w ielkim  wyborze poleca Ma- 
;azyn F. KNAUEK 1 S Y N , Lwówv plao 
lap itu ln y . T02

M
E D A L IO N IK I K ornela U jejskiego, sztu- 

sa  30 ct., w Zakładzie A leksandra
Schindlera, Lwów, u lica  Sykstuska 15.

M Y D Ł O  do p ran ia  5 kg. paczka po 1’20 
w yseła  handel Jan a  B odnara, A kade­

m icka 20. 586

M Cognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do 
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry  za 8 złr.

Bsn idykt Hertl, Właściciel dóbr. 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

||
JAN

JA R ZY N A
j u b i l e r  i  z ło tn ik

‘'w e Lwowie, pi. Marjackj
p ?  poleca swój bog„to za­

opatrzony sk ład  wyro 
bów jub ilersk ich , zło­

tych i  srebrnych
po n a j n i ia z y e u  

cenach.

I & p s i

SCHENKERA
Pierwszy polski

W
na se^nn letn i 1893

opuścił prasę i jes t po nabycia po cenie 
20 ct. w trafikach , na  głównym  dworcu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, u lica 

K ołłąta ja  1. 3. 4548

Nowo otworzony

udziela .4917

MCII T in
w własnem  m ieszkaniu, w pensyo- 

natach  i domach pryw atnych. 
O sso liń sk ic h  1. 9 ,  p a r te r .

7r-

Do jesiennego zasiew
Marchew pastewną olbrzymią 
białą i żółtą . Sosnę pospolitą 
(plnus sylrestris). Modrzew (pi- 
nus larix). Smerek czyli świerk 
(plnus picea). brzozę b e t u la  
alba). Wiąz (ulmus campestrls). 
Koniczynę czerw oną, białą i 
szwedzką/ Tymotkę i różne ga­
tunki traw pastew nych, oraz 
cebulki hyacentów oryg. liaar- 
1«niskich, tulipanów, krokusów,

narcyzów, tacet itp.
poleca 4920

Główny skład nasion 
i roślin

JANA STACHiEWiCZA
we Lwowie, plac Maryacki 11.

na Bukowinie 4926

pod korzystnymi w a r u n k i:>mi

n a  s p r z e d a ż .

F ^ n n h ? h i,Wiad/ ln0Śei Udziela adw°fcat Dr rre u n d lc h  w Czernioweaeh, ul. Ruska 1 5 ’

s
ulica Czarneckiego 1, naprzeciw Jen. komendy

wyflaie pożyczki n  z a s ta u  w Kaźilai wrsolości.
P r o c e n t  u m i a r k o w a n y .  4925

Ekspedycya szybka i w ygodna dla zabaw iających, bo odbywa  
się w  osobnym , zam kniętym  przedziale.

Biuro oiwarte bsz przerwy o! 9. 40 4, wyjąwszy nielzie! i świąt.

BANK KRAJOWY
K rólestw a G alicyi i L odom eryi z W. ks. K rakowskiem

rJ R  ssm  n i  sm .
z dniem 3 1 . grudnia 1893  wydawanie pożyczek hipo­

tecznych w 4 '/a°/o listach zastawnych i 
odtąd u d z ie la ć  będzie

pożyczki hipoteczne tylko w 4°|0 listacD zestawnycli.
(P rzed ru k u  nie płacim y). 4914

Najprzedniejsze i pod gwarancyą prawdziwe

WINA VILLANV
poleca najstarsza  firma 4889

V l n z e n s 5  s o n u t ł i  t f c  O o .
c k dostaw ca  nadw orny w Villany.
1,'ktń t,0 2<>. 23 i 30 złr. — N ajprzedniejsze wino stołow9 

bbfl nn i 40 z łr  iakoteż R .es lin g , A usstich i gabinetowe. — C zerw o n e  
h k tl. po 36 i 40 złr., j N ajlepsze w ina obiadowe po 36 i 40 zł.

A u S  i g f e t U e .  W y .kok b ia ły  Wbo cż,rwonyP -  Najprze- 
„LipSnbau Aussticn s  - jjt. 0\Vych flaszkach po 2’— z łr  Ś liw o -
w O T l r t l  63 z łr ^wYŻaj W ó d k a  z w y c lsk ó w  i_a gou_o_wy,h hktl. 4a zł wyżej.

l y d z i
I n s b r u c k i e L o s y

W *  po 5 0  ct, 4820 ______
Stroh PS«b°i Ł ’ TSę rzedaja: M- Jo n a sz , August S chellenberg , K i t z  & Stoff, Jakób 

— — ’ Sofeo1 & Ł 'b cn , A. Ch. W erfel, Towarzystwo bankowe Schellenberg & Łreyser.

G łó w n a. w y g r a n a

50.000 złr.
tydzień!

Galie. Bank kredytowy,■ l89o ^  - 
i jo ASYfilATI KASewi

z  3 0 - d n t o w e m  w y p o w  R d z e n i e m  i

HOTEL ICIORIA
(dawniej Hotel Langa)

zupełnie przeistoczony i urządzony na Y z° r P̂ erwszo_
rzędnych h o t e l i  e u r o p e j s k i e  .

Usługa skrzętna — ceny przys ępne 4872

Opodal od Hotelu Viotoria utrzymują p y p la c u  
Maryackim 1. 9 pierwszorzędną R estaiiracjj ,■ któ 
rej podaję najsmaczniejsze potrawy i Pie*_ J J 
trunki. -  Polecając się wzglądom Łaskawe]; P. T. Pu­
bliczności, kreślę się z wysokiem p( 5 *

J a k ó b  F o i s e .

c. Ł  nsrzyw. ansti 

Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie

wydaje

faczatszy ofl dnia 15. października 1893

)01

o

C ią g n ie n ie  j u i  5 .  l i s to p a d a  1 8 9 3 .

M y WśiI n t .  z ie tó .  ais®. TL emisyi

tudzież 4931

Już

4881

iS T G I I T Y  KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/ a0/ 0 K aso-w ©  z 90-dniowem wy

G łó w n a  w y g r a n a  z łr .  5 0 . 0 0 0 .
Sprzedajem y po kursie dziennym  za gotówko.

N a  s p ła ty  m ie s ię cz n e  w 25 ratach po złr S  - ,  jedna po złr. 
po z ł  siąiu - ierWi „veh 5 złr. ew entualne wygrane należą się w łaścicielowi 
kupiontgo losu  na ra ty . U b e zp ie cz am y  te losy przed  srra tą  przy losowa- 
ni u, skoro z najm niejszą W ybraną zostają  wyciągnięte. P re m ia  u ezp e- 

czająca wynosi 5 et. za każdy los.
Promesy na 3 losy po złr. T50.

Zlecenia z p row inc ji wykonujem y odwrotną pocztą.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
SCH ELLEN BERC & KREYSER

xre L w ow ie , plac B a lick i 1.

mnij® m  P aw
■

w baryłkach i flaszkach
rozsyła wszędzie

Józef Schalek, Praga
H e r r o n g a s s e  .5 ,

główny zastępca firmy C 3r. F s c ł i C i r r
właściciela browaru „zum l ŝchorr" w Monachium, 

nadworny d o staw ca  Jego c. k. Mości cesarza Austryi, króla
Węgier.

i & a
w

i

- . © O L K I  S L A m C Ą ^
*  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  NIEZMIENNYM «

A p r o b o w a n o  p rro t A k a d e m ił  m e d y o m ^  w  P a r y ^ J ,  
a d o p t o w a n o  p r r e s  F o r m u la r z  o f ic ia ln y  fr a u e n z h i, s a n k -  

c io n o w a n e  przeŁ  r a d ę  M o d y c z o f  w  P e t e r sb u r g u .

0

Panic 1(0 
$

P o s ia d a j ą c e  r ó w n o c z e ś n ie  w ła s n o ś c i  J o d u  i  że la z a ,
II& 8 p ig u łk i te  sk u tk u ją  w y łą c z u ie  w o  w s z y s t k ic h  r o d z a ja c h  1155 ^

V  c h o r ó b , k tó r e  w y w o łu j e  z a r o d e k  s k r o fu l ic z n y  ( p u c h l i n y ,  z a t k a n i e  k a n a ł ó w , h u m o r y ,  9  
£  « fc . ,)  s ła b o t o i,  p r z e c iw  k tó r y m  z w y k łe  ż e la z o  j e s t  z u p e łn ie  b e z s k u t e c z n e m ; w  C h l o -  A  
gjjl r o z i z  (h la d a c z c e ) , w  L s u c o r r h e *  ( b i a ł y c h  u p ł a w a c h ) ,  w  A m f .n o r r h ź *  ( z a t r z y j  

m a n ta  z u p e ł n e  l u b  c z ę ś c i o w e  r e g u l a r n o ś c i ) ,  w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  
w  e t 0 ' O a t a t ę c a ł*  p o d a ją  o n e  le k a r z o m  śr o d e k  t e r a p e u ty c z n y , n a d z w y c z a j s i ln y ,  d o  A  

o r ia b !W h  o r g a n iz m u  i do w z m a c n ia n ia  k o m t y t u c y i  l im f a t y c in y c h ,  s la b y a h  la b

®  N .- B .  —  J o d  n ie c z y it e g o  lu b  z e p s u te g o  ż e la z a s j e i t  le k a r - ^  y  ^^1 a tw e m  n ie p e w n e m , ru zdrz;« .tn iającem . J a k o  d o w ó d  c z y t to ó c l  1 ^  ~
a n te n ty c z n o lc i  p r a w d z iw y c h  P IG U Ł E K  B L A N C A H D A ,

9  n a le ż y , naaz^ p ie c z ę ć  n a  sr e b r z e  i p e d p i i  n a s z n in ln t e j u y  p o ło ż o n y /^
A  u ip o d u  z ie lo n e j e t y k ie t y .  V
r  A p t e k a r z  w  P a r y i u ,  R U E  B O N A P A R T E , 40*
fflR rjfa WYSTRZZOAĆ Bię PAł.SEŚRSTW* /ijjJ

4164

P i ę k n c ć ń ,  l a  b o a n t e !

Oryginalna Pasta Pompadour
Dr. med. A Rix w Wiedniu

uzyskała bezsprzecznie naczelne miejsce pomiiijzv 
istniejącymi ćlotąd kosmetykami. Ten słynny, powsze 
ehnie znauy preparat, usuwa w 14 dniach pofl „ J ,  
raneyą zwrotu pieniędzy: piegi, plmny wsitrobhne 
wągry, czerwoność nosa, pryszcze , ’znuki 
ospie 11%). nieczystości skóry na twarzy i • 1)0
daje kolory właściwo tylno ląłodości. 1 na‘

H rabina P j ohescb-Osten (Fryderrl-a n 
nasza najlepsza klientka pisze; Pro97l

5 ,WW* > - 0

"PrMI? ° 1W*kł* ^ e g y ł t ,  niMrównan.j

lU/Sa Tasty Pom padour w raz z przepisem
użycia m .  i  W.  klakon ni ek-. Pompadour* tast#Tij|Tego
z powodzeniem puder, złr. 1 50 R u M A k o  * y d >

przeciw spierzclłhiętyilf l^kfóidt 3 sztuki 90 et.
Dr. R ixa Pompadour puder tłu s ty  równie dobry d0 

użycia przy każdem =wietle, który pietylko wypięknia skó­
rę, ale przytem robi ja miękką i świeżą , zupełnie nieszko­
dliwy używany pizez" damy z arystokratycznego i artysty­
cznego światą, piicLłko złr 1’25, ' ’3

G U ń w s a y  » a i a « a :

Wiedeń, Praterstrasse Nr. 16
we własnym domu. 4300

wdowa po dr. medycyny
od 4u lat wyrabiająoa prawdziwą oryginalną Pastę Pompadour

iiiejBca zbyta ZI T '  ap t> V Krakowie: Konst.Wiszniewski, u}, -Ljeon Kosner apt.

powiedzeuiem oprocentowane będą p o c z ą w s i y  od d n ia  i .  nm ja
z 30 dniowem terminem wypowieozenia. 1890 p o  4 ° / 0

L w ów  d n ia  31. S ty c z n ia  1890.

"Wyborne 
nieklejone

2 prawdziwych bibułek francuskich
poleca

FABBTU fUfES CTRARETOWGB
A ^ T O M E G O  G A W Ł O W S K IE G O

ttllea  I. M .
, 111 111               I I

, . ^ v t „r  t u u n  K o . ł e e l i L  .............. ....... .............

i  t m i B i s n i i n i  i r a m

L w ów , 12. p a ź d z ie r n ik a  1893.

K on ku rs.
Wydział powiatowy w H o r o d e n c e  rozpisuje ni- 

niejszem ponownie konkurs na posadę

l e k a r z a  u k r ę g o w e g o  w  C z e r n e l i c y

z płacą roczną 500  złr. i ryczałtem na podróże w kwo­
cie 236  złr. Kompetująey wykazać się m a :

1. obywatelstwem austryackiem;
2 . dyplomem doktora medycyny;
3 . świadectwem moralnością
4 . świadectwem zdrowia;
5 . znajomością języków krajowych;
6 . praktyką najmniej dwuletnią w zawodzie lekar- 

sknn, 3/ po otrzymaniu posady stosówae się winien do 
insttvukcy\ z 31 . grudnia 1891 Dz. u. kr. Nr. 83 .

wnoszenia podań oznacza sie do £ ,  a w  
d n i a  1 S M }

r H ł # H ł 4 4 + ł +  ł H  H ł  > H  f  t  i  

H a n t o r  n  y n i l a u ^

c. i  opn. lalic. m m  BaiiKo
k u p u je  i ■łpriedaje

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p a p i e r y  i  m o n e t y

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
Żadnej profllzyl.

Jako dobrą 1 pewną lokacy? poiaoa:

ł ' \ i alo listy  hipoteczna 
5°/o B»ty h ip io * eo * n e  premiowana
5n/t>' liaty iiipoteeziie bez premii
T J i \ } la \ L i v 0R & tZ ’ V edyt0ffe®° aicmokleeo 
h J P o P  Banku krajotreao 
4 /j /tpozyczkę krajową galicyjską

/# pozjezkę proplnacyjną galloyjyką 
» b pezyczkę propinaeyjuą bukowińską

P°żl<-z.„ę węgierskiej kolei państwowej 
i  /j/u pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/o w ęgierskie obltgacye iudtiu Ba .c /jn e

które tó papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i 
gierśkie lśantor wymiany Binku hipotecznego zaw-ze ku 

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r i y s t n i e j s i y c h
Ptcagrt

w ę -

K a u to r  w y m ia u y  B»B k p  h ip o te c z n e g o  p rz y jm u je  od  P  T
k u p u j ą c y c h  w s z e l k i e  w ;  l o  _  j u i  j , y u f  m t e l  f o  »  *
wwtobeiowe, tudz-ai % >padte kupoay u  ffei papiei/
p o trąc en ia , zaś znm lejscow ", jedynie za potrąeóaie. •
^ o sz to w  ~  , WK*ywiSŁJr(J 1

JAM IHNATOWKZ
n i e z a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y ­

w a b i a n i a  w s z e l k i c h  p l a m
M A N D IN A  usuw a plam y po­
wstałe z soków cc krowy ch , 
białka, lodów itp., flakon . .

J  CSELNA wyoioga plamy tłu- 
ty  z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c u .............................

A C E T lJS A  niszczy plamy alka­
liczne i  ągopztwki, flak n i 

ItENZOLIJM A  w ywabia p law j  
tU ste  i Pfit*we. mawew* i p»- 
Loetowe flakonik m ały *0 ot.
eały . • • • .................

B R A Z Y L IA  A prano w brazyli- 
ni« mv,;ei i' cza™* wy] .ow ia- 
ye , poulam ionł odzyskują 
uieri otny kolor, połysk i szty­
w ność • • . .

E T IL zN A  usuwa plamy powsU- 
te  l  poui >g, z farb &nJ , 
wych, trawy, lakierów i «m ł>T 
flakon . . . .  t •

- lA Y E L IN A  wywabia Ł bieU-
zny plamy p ow sta ł, z piwa] 

fltur,

K 'LAd«E £  W la8,cl*»<* używa
™ )  yf ZCZ,aia P»l«ów » - r&meatu., laseczka . . . •

N a b y ń  m o ż n a

et.

26

25

2?

80

03

25

20

86

K O R Z E ll m y d l. n r  d* prania 
matoryj jodwahnyeh młuazoBo- 
nyeh i zl rudzonych paliieeik  
po 2 et. i . . /  , ■ -ii

M Y D E L K Q  z d t e ie w o  i*  wywa­
biania plam  - -yck z ma-

O D A L IK A  usuwa p 'w y  a .w st*

w »S“'
n l f c a n f * 1 k,awŁ  wokolady, 

•* w^d#eb > u U tanki, ro- 
*oł« i t. p„ flakon . . . .

OKflALlMA wywabia plamy »- 
tramantowo, rd««-w( : j^ w aw ł
■ p ap :-a  i H ^ Ł  flażaa !

ą U lŁ Ą J A  m eteij* wełniana i 
jedwąbn-9, prana w a d w a n i  
8 Û * 1 J* 1 plam y i o g zy u tf-
t!rii i* ’ holut mar

U1 Ola trasi, aa itt . . .

W Y 8 E 0 *  t e r a e a t y o -w y  asaw a
ptamy pokostowa, alajna 1 
żywiazna, ks aa . . . .

Z IB * I A K E K  oozyoiaa, mai*- 
U* biała wełniana a brud* i 
kurzu . . . . . . . .

S t

26

Jfl

26

■£a»yó można we Lwowlii w akiepaolL w łasnych ńliea  
Kopernika 1. 3, u lica Halicka Róg W rloacj 1. 36, -  

hrakonie buklcnulcc 1. — W Caerniowuach
* !BJ uek l

2  drukarni i iittgrafii Pillera i Spółki (Tebfonu Nr, l74a)


